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R ę k o p i s u o a r f e a n o n*i I M t lek 1 od 
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tfdź, sobota. 26 stycznia 1935 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem t. j . l-aza a>xoi.a 40 gi . 
a w. m m i tam. su-. •> teau w tekście 
•0 g r . nekri.lfgl JO nr., i w j n a l i «r. 
struna lu łamów drobna IV KT . aa wy. 

r a z . dla ooazukujacy-jti pracy !(• gr.. 
najmniejsze ogłuszanie Llit g r . dla 

oezrobtiu 1 tł. Ogłuezenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
ne I trójkolorowe o UXI proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 zł.— 
Ceny oRfosreń n i e d z i e l n y c h aa • 

2S procent drołsze. 
Z a termin druku i tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 

W i e l k a korektura historyczna. 
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scrcu I C " 8 L T A umieści ła z okazji rocznicy z a w a r - I n a k , iż uda ło sie n a m szczęś l iw ie o ż y 
czasie ałP8

 ^ t a t u z Niemcami sensacyjny wywiad ( w J ć tkwiąca, w n a s z y m n a r o d z i e go to 
I- kanclerzem Rzeszy, Hitlerem, z którego w o ść d o c z y n u , d o decyzj i , d o r a d o s n e j 

p r a c y . I s to tna dla k a ż d e j o w o c n e j pol i ty 

fest c e l e m o b e c n e g o ustroju R z e s z y . 
^ ™ |ŁM$ACJrjNy w w i a d k a n c l e r z a HiTiaCLBA 

54 lata w służbie czterech papieży. 
Zgon dziekana służby pałacowej w Watykanie 

dnak 

Miasto Watykańskie, 2 6 stycznia 
W Watykanie zmarł Franciszek 

Seneca. dziekan służby pałacowej 
Watykanu czvnnv od 5 4 lat w służ 
bie czterech papieży: Leona XIII. 
Piusa X, Benedykta X V i Piusa X l 
Zmarły posiadał wiele pamiątek 

po zmarłych papieżach, 
zwłaszcza po Leonie XIII, m. im. 
dokładną miniaturiową reprodukcje 
apartamentu zajmowanego przez 
Leona XIII z kopią całkowitego je 
gro urządzenia. 

idze. Mniejsze wyjątki poniżej przytaczamy: 
5 0 co będ 1 zapoczą tkowana przez nas polityka Sza­
jnie spofl ^°wania sąsiadujących z nami obcych na-
roczyć ot "^w jest w najwyższym stopniu wyrazem 

S r°bku myślowego naszego ruchu, a za-
cem prz" J Jest naszem najgłębszem przekonaniem, 
nimum * myślimy kontynuować błędów popelnio-
ieraią dtd ^ h w przeszłych stuleciach. Jednym z wy 
1 dla ustf teów tej naszej woli jeat usiłowanie nowe 

należy ' " ukształtowania stosunków pomiędzy na­
i w n e j "tern niemieckim i polskim. Wszak prakty-
[ ponad f *a« doświadczenia ostatnich stuleci wyka-
„ ż y w e j ' ty, że naprawdę wartościowych elemen-

ych narij to albo wcale nie można wynarodowić, al-
ca. Pa* »też można tego dokonać z wielkim tru-
ilu płyn* »m j b a r d 2 0 powolL 
)dków # 

:zopedny< r*LKA Z DYNASTYCZNYM EOOIZMEM. 
Ilość w Państwo narodowo socjalistyc^e 

1 d , a $ ^ Państwem jednolltem, to znaczy stwier 
dzono p« * j ugtaJa ^ jedyną suwerenność, której 

. ^ e n i jest cały naród. W tym celu usu-
cładu iatfi«fny ws/ystko, co ludzie sztucznie stwo-
) ciepło* jjrjj, a j e U S Z a n u j e m y wszystko, co Jest na-
a Umbtf&Une. Nie zamierzamy wcale sztucznie 
ib herht *f też w sposób gwałtowny znosić czy u-
nego chK wać właściwości poszczególnych szcze. 

• naszego narodu. Są one bowiem Jego 
fWlarni składoweml. One warunkują na-

Bogate, kulturalne życie wewnętrzne, 
cenimy jednak bezwgzlędnle wszelkie 

i wiska, powstałe w najbardziej smutnych 
""ich dynastycznego egoizmu, a które o-

f się w naszym narodzie czynnikami 
!Ctrznego rozdarcia. Celowy podział 

:y według zasad korzystnych dla wszy 
^ części naszego narodu, będzie nleja 
końcowym rezultatem naszych wysiłków 

tego, 20 
dzie na 

i. kawy," 

gr. sal 
arnego 

*k"wr?^ 2 W 0 L E N l E
 CHŁOPA I ROLNIKA. 

Kwmtfeii*' J^eczywlstnianle ceiów ruchu na-
ace wv«l ^©"socjalistycznego prowadzi do 
toobjętoś̂  ^'"tael Jedności miedzy partia a Pań 

pm. To też Jej program z czasem be 
6 urzeczywistniony, a wówczas, po 

z dobf 
yiele U 

, B R J U ' ? A C H zadari bojowych partjl, można 
'o uważać lei cel za osiągnięty. 

*- Nasza polityka gospodarcza po-
r, w ,la sobie cały szereg wielkich za-
J« ale nasze najbliższe prace sa nam 

Ą M|. aczone D r z e z ° 2 ° ' n a sytuacje. |a* 
fTLl^l*L lastallśmy. A wlec mieliśmy 6 1 pół 
Ość. ii ^ r o b o t n y c h , stojący w obliczu 

.•II,! . ! n el rnriiv stan chłooskl. oraz całko 
A P O K Ó J J c | 

zyni 
J r ? r o z b i t v • wyniszczony stan średni. 

1 0 ' . katastrofalne położenie zmusiło nas 
0°diecia odnośnych środków zapobie 

•° wzrastają I wykazują stan korzy 

mv kolejowe przyjmować beda 
1 ^ bony funduszu inwestycyjnego. — 
L„,? r s / awa. 2ó. 1. — Ministerstwo Ko 
L"UlKar>5! - I i «-

onały 111 ł - "«n ; t i a o a n o s n v c n 
r. Pewne»«vczvch. Już dzisiaj z duma możemy 
Zofji: TC^dzic wyn!kl naszej działa'noścl. 
i się po , "j^szy S t | c ie wskaźniki życia gospodar 
1 za czt 
h mies i .^ 

logłoby 
C 
ni maty 1 

wydani*f^ 

v Akacji wy d u o zarządzenie w spra-
, j |L D r yyimowaił 1 przez kolejowe kasy 

3 risi» *> Ł W E b 0 n o w funduszu Inwestycyjne 
p r 9 W U l y ś ' zar/adzenla bony pizyjmo-i c j c n

 1*1 *Lv b o d a *vHw v siedzibach d.rekcv| 
— p r i B

, 0 v v vch , t w Warszawie. Krako-
I C ' | , " W O W I E ' Katowicach. Wilnie, Ra-
iil i U - Toruniu ; Poznań u. Wp'aly /n 
: C n

y bonach Funduszu Inwfc.tycyj-
^ I R 7 Y I M O W O Ć beda c.ogły iedynid 

* b'etowe 
J u * a Dociągów dalekoHeżnych. 
% y ,a.?zenlem \ ; T bletrwych d | J ru-

Dodmiejskiego. Opłaty za przewozy 

a - - — m s T " " " - - - . ; 

ki g o s p o d a r c z e j i n i c j a t y w ę p r y w a t n ą u 
woln i l l śmy z k r e p u j ą c y c h w i ę z ó w , na ło 
ż o n y c h na nią p r z e z p o p r z e d n i e r z ą d y . 
Dzięki n o w e m u , z wie lk im r o z m a c h e m 
us t a lonemu ł a d o w i , z a r ó w n o r o l n i c t w o 
Jak i p r z e m y s ł o d z y s k a ł y s w ą ż y w o t 
ność . Milionom r o b o t n i k ó w zapewn i l i ś 
m y p r a c e , a tern s a m e m P a ń s t w u dali 
ś m y ' n i e z a w o d n e p o d p o r y j ego n a r o d o ­
w e g o istnienia. N a s z e p r z y s z ł e zadan i a 
będą k o n t y n u a c j a p r a c Już d o k o n a n y c h . 

PAKTY MIĘDZYNARODOWE. 
Nie mogę dziś wypowiadać się publicznie 

w przedmiocie różnych proponowanych pak 
tów, albowiem dyskusja, częściowa zresztą, 
dopiero się w tym przedmiocie zaczęła. Ale 
jedno zawsze muszę powtarzać: 1) Niemcy 
chcą żyć w spokoju ze wszystkimi sąsiada­
mi 1 są gotowe, w sposób jaknajbardziej peł­
ny, zgodzić się na wszystko, co w tej mierze 
okaże się potrzebne; 2) Niemcy już nigdy 
więcej nie zrezygnują ze swego równoupra­
wnienia; 3) Pod pojęciem współpracy mię­
dzynarodowej nie możemy rozumieć przyj­
mowania na siebie nieprzejrzystych zobo­
wiązań z takieml konsekwencjami, że w koń­
cu, ze względu na interesy narodowe Nie­
miec, mogłyby one tam nas zaprowadzić, d o . 
kąd my z własnej woli wcale Iść nie chcemy, 
a mianowicie do wojny. 

CZY NIEMCY WRÓCĄ DO LIGI? 
— Wystąpiliśmy z Ligi Narodów wsku­

tek niedotrzymania należnego nam i zapew­
nionego już uprawnienia. W przyszłości wca­
le nie zamierzamy raz jeszcze targować się 
w ramach L. Nar. o to równouprawnienie,! 
Jesteśmy zdecydowani nie powracać do żad­
nego związku międzynarodowego zanim nie 
otrzymamy pełnych praw. 

POŻEGNALNE SŁOWA KANCLERZA. 
— Cieszy mnie bardzo, iż mogę obec-

rrie, po roku na nowo kształtujących się 
stosunków niemiecko - polskich spojrzeć 
wstecz na owocność tego rozwoju. 
Udało się nam przeprowadzić we właści­
wym czasie jedną z najbardziej ważkich po 
prawek historycznych. Skorygowaliśmy 
mianowicie błędną oplnję, jakoby między 
obu narodami stale 1 zawsze istniał stan 
wrogi jako pewien rodzaj driedziczności. 
Sądzę, iż jest wprost przeciwnie: mimo 
wszelkich trudności istniejących oomiędzy 
obu narodami, są one w interesie wspólne­
go utrzymania kultury europejskiej zobo­
wiązane do szczerej współpracy. 

Ustrój narodowo - i~"'allstyczny w Niem 
czech nie zaniecha niczego, co może sie 
przyczynić do rozwoju tej współpracy i do 

przemienienia jej powoli w trwałą przyjaźń 
Dzień dzisiejszy szczególnie mnie uprawnia 
do wiary w urzeczywistnienie naszego pra 
gnienia. 

Fara W i to ldowa . 

Złodziej kolejowy z maturą. 
Krzyk w pociągu Warszawa — Katowice. 

Fara Witoldowa w Grodnie została przebu­
dowana 1 służy obecnie }ąko kościół garni­

zonowy* 

Sosnowiec, 26 ,1 . W pociągu Warsza 
wa—Katowice, ujęto złodzieja, który zc 

I względu na swoja przeszłość, zasługuje 
! na specjalną uwagę. Jest to 29 letni Wa 
oław Żłobek z Kalinowszczyzny. pod 
Lublinem osobnik bardzo inteligentny 
który ukończył gimnazjum, 
a przy tein odznaczający się niesłycha 

i nym sprytem. 
Pod Ząbkowicami, gdy pociąg w a r 

1 szawski ruszał w stronę Sosnowca z 
1 przedziału III klasy rozległ się nagle prze 
raźliwy krzyk, a za chwilę z pędzącego 
pociągu wyskoczył jakiś osobnik i 

zniknął w mrokach nocy. 
Zaalarmowana obsługa pociągu zbie­

gła się, a słysząc rozpaczającą SIązacz 
kę, które] skradziono torebkę z grubszą 
gotówką, zatrzymała pociąg ! zarządzi 
ła pościg za zbiegłym złodziejem. 

Sprawcy, który w pośpiechu zostawił 
w przedziale palto 1 kapelusz* nie zdoła 
110 Jednak ująć. 

Gdy poc*ąg przybył na stację do So­
snowca, na dachu wagonu znaleziono 
skradzioną torebkę, Jednak bez pienię­
dzy. 

Przypadek pomógł policji, bo w dwa 
dni potem w tym samym pociągu. Jadą­
cym iednak do Warszawy, pasażer żyd 
noznał złodzieja 1 z pomocą > swych 
współwyznawców obezwładnił go. 

oeda jąc go w r ę c e w ł a d z . 
S p r o w a d z o n y d o S o s n o w c a , z łodzie j 

o ś w i a d c z y ł , że n a z y w a się W a c i a y y 
Żłobek , opowiedz ia ł p r z y t e m dzieje s w e 
go życ ia , p e ł n e g o p r z y g ó d i n i e s a m o w i ­
tych prze j ść . 

Żłobek chodzi ł do g imnaz jum, a b ę ­
d ą c uzdo ln ionym, uczy ł s ! e b . d o b r z e . 
W ó s m e ] k las ie poznaje o n p r z y s t o i n ą 
kob ie t ę z p ó ł ś w i a t k a , w k tó re ] k o c h a s ię 
bez pam 'ec l . 

Dia niej popełnia pierwsze orrus twa i 
kradzieże, za co zostaje zwolniony ze szko 
ły. Miał on zostać prawnikiem, jednak pla­
ny jego zostały pogrzebane i coraz bardziej 

stacza się w bagno. 
W Lublinie organizuje bandę złodziei, 

a gdy banda została rozbita, a człor.ż e 
aresztowani, ż łobe ' : ucieka i przenosi się 
do Lodzi, a potem do Radomia. 

Nieznajomym panem zajmują się wresz­
cie bliżej władze śledcze i żłobek zostaje 
zdemaskowany i skazany na 7 lat więzienia, 
jednak karę zmniejszono mu do 3 lat. 

Gdy opuścił więzienie, zamierzał wyje­
chać do Zagłębia i tu rozpocząć dalszą „dzla 
łalność". Na samym początku jednak doznał 
niepowodzenia. 

Trzeba dodać, że żłobek zna obce języ­
ki i grasował przeważnie w pociągach mię­
dzynarodowych. Notowany on jest w kroni­
kach policyjnych kilku państw. 

przyjmować bę^a kasy towarowe hcz 
ograniczeń. Zarówno w lasach azoto­
wych. Jak i <ovarowyc» wydawanie 
reszty z benów w gotówce zasadniczo 
nie winno być sumowane, ze wzg.edćw 
praktycznych Jednak dozwolone jest wy 
dawanie reszty 7 wysokości 2 do 3 / ł 
dla każdego od:inka. Również w i e l k i e 
wila«y firmom i przeds?fbiorcom przez 
kasy stacyjne • I aue główna uskutecz­
niane beda conammej w «0 proc. b*>na. 
m' Filie uszu łnwestycyjacgo. 

Fony przyjm >v ane beda prze.'. kasv 
kolejowe w w\i innionycl i mlejs^woś* 
ci::c!: od 1 lutegi rb. 

;jeó szpadlem zabił teścia. 
..sasjjh. a^a^BBBaaBMBalBaW 

łkotr* ' 

Ostra sprzeczka przy stole. 
tyfANlSŁAWÓW 26.1. [ łyżką po głowie. 

'"^em 0* 3** 6 w i e c z e r z y doszło między Teo-
^ Zarzyckim a jego zięciem Tatary-

\ JTT d o sprzeczki, w czave której Tata 
R*YCk,N IR lżył Zarzyckiego. Wówczas' Za.-{ V c t a ^ J r 5 y i Zarzyckiego. \ 

^ c r ż y i s w e g o zięcia 

Tataryn porwał za stojący w rogu izby 
szpadel i pobił nim tak silnie swego teś­
cia, że ten wskutek odniesionych ran zmarł, 

Policja aresztowała zabóice i odstawiła 
do stanisławowskiego więzienia. 

P r z y s z ł a k r ó l o w a z a k o c h a ł a s i ę 
w s w o i m t a o d d a n -

Tajemnica odkładanych zaręczyn ks. Julianny. 
Londyn, 26. 1. >— „Daily F.xpress" do­

nosi 7 Holandii o pogłoskach, obiegają­
cych na temat przyszłego małżeństwa 
księżniczki Juljanny. Jak w i a d o m o , 
księżniczka kikakrotnle miała iuż wy­
chodzić zamaż i tak rok temu półoflcjal-
nic zapowiedziane były je] zaręczyny z 
ks. Bertilem szwedzkim, a n i e d a w n o te 
mu znów prasa donosła o zaręczynach 
księżniczki 7 księciem mzklembursko-
szweryńskim. W o b e c częstych iednak 
projektów matrymonialnych dz iedziczki 
tronu nassalskiego, wszystkie te wiado­
mości wzbudzają pode]rzen'e. 

Obecnie w Holandii kraża pogłoski o 
wzajemne] miłości księżniczki do p e w n e 
go oficera kawaler]!, barona van Har-
denbroek. syna wyższego oficera k a w a -
lerji. który ostatnio stale 

asystował księżniczce. 

Wkońcu królowa Wilhelmina wysłała 
młodego oficera w dłuższą podróż „ u r z e 

dową*4, 1 Hanna zamierza mimo wszystko poślu-
Jak mówią w Hadze, księżniczka Ju I bic barona van Hardenbroek« 

J S i L ZŁODZIEI" W I I W A R J A R 
„Lokator' wiezienia łódzkiego przed sadem w Toruniu. 

Toruń, 26,1 Sąd grodzki w Toruniu [zbiec 1 w dalszym ciągu prowadził swój 
rozpatrywał 12 spraw karnych przeciw-1 niecny proceder na Innym terenie. Po 
ko Aleksandrowi Lejerowi, znanemu , dłuższych obserwacjach policja przy-
przez świat przestępczy „Królowi zło- , chwyciła Lejera I od tego czasu przeby 
dziei'4 i jego szajce, która w 1933 r. do* jwa on w więzieniu, gdzie udaje warjata. konała 

20 włamań 
przeważnie do składów spożywczych w 
okolicy Torunia. 

Sprytny I zuchwały herszt złodziei 
Lejer był przez dłuższy czas nieuchwyt 
ny 1 kiedy został wreszcie ujęty, zdołał 

Otwarcie nowego oddziału P.K.0. w Warszawie 

•MHSjMgMMH 

Na Pradze przy ul. Targowej 70 odbyło się poświęcenie i uruchomienie nowego od­
działu P.K.O. Na zdjęciu — fasada nowego P.K.O. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Alek­
sander Lejer, znajdujący sie 

w więzieniu w Lodzi, 
brat jego Bernard Lejer, Rudolf Jancew 
Wład. Łubkowskl i Henryk Więckow­
ski. 

Ze względu na 4o, że główny oskarżo 
ny Lejer udaje warjata, sad powołał na 
rozprawę lekarzy psychiatrów: dr. Bogu 
sławskiego i dr. Skowrońskiego, celem 
zbadania Jego stanu umysłowego. Leka 
rze zbadali dokładnie ..króla złodziei" i 
na mocy orzeczenia, sąd postanowił od 
roczyć termin rozprawy 1 Lejera prze­
kazać na obserwację. 

Czy Leler rzeczywiście zwarjowa?, 
czy też udaje warjata dlatego, aby za 
swoje sprawki krynrnalne uniknąć kary 
długich lat wiezienia, wykaże sie w za 
kładzie psychiatrycznym. 

Dolar 5.29 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5,30 w płac. 5,29 dolar złoty w 
żądaniu H-92w płaceniu 8 .91 : funt angiel 
ski w żądaniu 26,25 w płaceniu 26.1.5: ru 
bel złoty w żądaniu 4*60. w płaceniu 
4>58; marka w żądaniu 2,00 w płaceniu 
1,99; za 100 franków francuskich w ża 
daniu 35-00 w płaceniu 34-9« Ban* Pol 
;kl w godzinach rannych kupował dola­
ry po 5,29. 
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P O W Y R O K U 
w procesie członków Str. Narodowego. 

ŁÓDŹ, 26. 1. — W c z o i uj po południu 
„Echo" wydało dodatek nadzwyczajny 
treścią wyroku w procesie 19 członków 
Stronnictwa Narodowego, który został do­
słownie rozchwytany. 

Jak z tego dodatku wiadomo, 1 2 oskarżo 
nych, mianowicie: adw. Kazimierz Kowalski, 
Leon Grzegorzak, Aleksander Stolarek, Ste­
fan Podgórski, Czesław Chojnacki, Antoni 
Czernik, Aleksander Pawłowski, Kazimierz 
Patora, Wincenty Kożuchowski, Władysław 
Meller, Tadeusz Warchoł i Marjan Krajew­
ski zostali przez Sąd uniewinnieni. — Sied­
miu oskarżonych skazano. 

Najwyższy wymiar kary otrzymał osk. 
Konarzewski Henryk, bo 2 1 pół roku wiezie 
nla oraz 200 zł. grzywny. Kara została mu 
wymierzona z art. 154, 155 i 170 K. K. Ar­
tykuł pierwszy mówi o nawoływaniu do po­
pełnienia przestępstwa lub jego pochwalaniu, 
drugi o rozpowszechnianiu,, sporządzaniu 
druków nielegalnej treści, a trzeci o rozpo­
wszechnianiu fałszywych wiadomości mogą­
cych wywołać niepokój publiczny. 

jak wiadomo Konarzewski został przy­
łapany przy przewozie ulotek z War­
szawy, gdzie je w tajemnicy drukował. Zre­
sztą przyznał się do tego czynu. 

Dwa lata więzienia wymierzył sąd Szczęs­
nemu Ryszardowi z art. 154, który mówi: 
„Kto publicznie nawołuje do popełnienia 
przestępstwa lub je pochwala, podlega ka­
rze do lat 5" . 

Rok i 10 miesięcy otrzymał z tego, arty 
Uulu Halaj Zygmunt. 

Klerski Feliks został skazany na rok wie 
zienia za druk ulotek. 

10 miesięcy więzienia wymierzono Las­
kowskiemu Franciszkowi z art. 154. 
Robakowski Stefan i Kożuchowska Helena 
skazani zostali każdy na 1 rok aresztu z art. 
174, objętego rozdziałem przestępstw prze­
ciwko uczuciom religijnym. Wiadomo, że 
tu chodziło o awanturnicze zachowanie się 
oskarżonych podczas nabożeństwa w kate­
drze w dniu 3-maja. 

W motywach Sąd zaznaczył, iż ze wzglę­
du na niski poziom inteligencji oraz chwiej­
ne zeznania dwóch głównych świadków o-
skarżenia, konfidentów Krzymuskiego i Za­
borowskiego Sąd dał wiarę ich zeznaniom 
tylko w odniesieniu do momentów, popartych 
dowodami rzeczowemi. 

Znamienne w wyroku jest to, iż odpadł 
całkowicie art. 165 K. K., traktujący o kon­
spiracji (tajny związek) wobec władzy pań­
stwowej, a z którego oskarżonych było 12 
osób. 

Obrońcy skazanych zapowiedzieli wnie­
sienie apelacji. 

Sala i oskarżeni, których uniewinniono, 
przyjęli wyrok z zadowoleniem. 

Wyrok uniewinniający radnych ma duże 
znaczenie dla składu i pracy Rady Miejskiej. 

40 podoficerów na praktyce .. 
Po ukończeniu obejma, posady w kancelariach sadowych 

Z Krakowa donoszą: 
W apelacji krakowskiej odbywa prakty 

kę 40 wojskowych służby czynnej którzy 
po złożr"-".| odpowiedniego egzaminu m a ­
ją objąć stanowiska 

w kaicelarjach sądowych. 

Są to podoficerowie Srzy nie mają je 
szcze praw emerytury, a którym sten zdro 
wla nie pozwala na pełnienie czynnej służ 
by. W Sądzie G r o d z k i w Krakowie od. 
bywa Już taką prakb-ke s kandydatów. 

Po 6-cio miesięcznem niewidzeniu się 
mWKBm m a ź z a s t r z e l i ł z o n ę . 

e c h o 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ] doby . 

(—) W Moskwie zmarł wiceprezes Rady 
Komisarzy Ludowych Walerjan Kujbyszew. 

(—) Sejm fiński obraduje nadal bez prze­
rwy. Posiedzenie potrwa jeszcze kilka dni, 
ponieważ do głosu zapisanych jest jeszcze 
około 50 posłów. 

(—) Na froncie chińsko - japońskim p a 
nował wczoraj spokój. 

(—) Z okazji przypadającej na dzień 
26 b. m. pierwszej rocznicy podpisania pol­
sko - niemieckiej deklaracji o nieagresji, pra 
sa niemiecka ogłasza historyczną doniosłość 
tego wydarzenia. 

(—) U brzegów Ameryki zatonął statek 
„Mohawk", który zderzył się ze statkiem 
norweskim „Talisman". 115 osób uratowa­
no, 3 zginęły, o 40 niema wiadomości. 

(—) Wczoraj przez Prusy Wschodnie 
przybył do Białowieży min. Gocring na za­
proszenie Prezydenta Rzplitej. Prawdopodo­
bnie z polowania min. Goering incognito za­
trzyma się dwa dni w Warszawie. 

(—) Sąd marszałkowski potępił posła 
Jana Brodackiego (Str. Ludowe), jako uchy­
biające godności poselskiej. Jest to epilog 
niedozwolonych afer parcelacyjnych. 

(—) Komisja budżetowa przyjęła wczo­
raj budżet Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych. 

(—) Klub Narodowy zażądał od mar­
szałka Sejmu, powołując się na regulamin 
Sejmowy, umieszczenia na porządku dzień 
nym najniższego posiedzenia Sejmu dys­
kusji nad interpelacją i odpowiedzią prem-
jera Kozłowskiego w sprawie Berezy. 

(—) W najbliższych dniach odbędzie 
się posiedzenie sejmowej komisji spraw 
zagr., na którem min. Beck w y ; ' 3l expose 
ścisła data posiedzenia komisji uzależniona 
jest od przebiegu prac parlamentu. 

(—) Przed sądem lwowskim toczył się 
proces przeciwko Reginie Orclfowej, oskar­
żonej o to, że z litości podała w czekolad 
ce truciznę nieuleczalnie choremu dziecku. 

Po rozprawie, która obftowała rl i -
Ifltt"' * momenty, sąd wydał wyrok, mo. 
cą którego Greifowa skazana zos ł r ła na fi 
miesięcy więzienia z zawieszeniem wykona 
nia kary. 
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f l l t l l i f 
Dalsze szczegóły sensacyjnej afery trucicielsKiei 

Sosnowiec 26,1 Niespodziewane aresz 
towanie Pawia Grzeszolskiego, kierow­
nika działu sprzedaży fabryki Hulczyir 
skiego w Sosnowcu, pod zarzutem wy-
trucia swej rodziny, o czem onegdaj pi­
saliśmy, wywołało w Sosnowcu olbrzy 
mie wprost wrażenie. 

Ze względu na zajmowane stanowis­
ko, jest to osobistość ogólnie znana, to 
też wiadomość o aresztowaniu była pra 
wdziwą bombą. 

Jak naglem było aresztowanie, świad 
czy fakt, że nawet żona Grzeszolskiego 
(G- niedawno ożenił się powtórnie) nic 
nie wiedziała. 

Szczegóły śledztwa są wprost rewcla 
cyjne, jednak nie możemy ich narazić 
zdradzić. 

Jak się dowiadujemy, w roku 1934 
zmarła również w tajemniczych okolicz 
nościach służąca Grzeszolskiego, a więc 
w ciągu niespełna dwóch lat aż cztery 
osoby padły ofiarą 

wyrafinowanego zamachu. 

W kilka zaledwie miesięcy po pogrze 
bie ostatniego członka swej rodziny, 
„okryty żałobą" Grzeszolski, zawarł no­
wy związek małżeński i wyprowadził 
się z Sosnowca do Będzina. 

SKarb w starym płaszcz]! 
S B Rozpacz oszczędnego pracownika. SI 

Z Wilna donoszą: 
Przy ui. Zawalnej 11, zajmuje «nicszka-

nle rodzina Kantorowlezów. Przy rodzinie 
tej zamieszkuje w charakterze sublokatora 
niejaki Lipiński. Pan lipiński trzymając się 
zdrowej 7 -ady oszczędzania na „czarną 
godzinę" nie uważał Jednak za wskazane 

lokować os /C7f idno8cI w PKO. 

Z Grodna donoszą: 
Rodzina Mikołajczyków we wsi Suwa­

KI gin. Gudzicwicze pow. grodzieńskiego 
. przeżyła wielką tragedję spowodowaną nie 

sna o ,fpml rodzlnnemi. Córka Benedykta Mi­
kołajczyka wyszła zamą* za Mikołaja Ku-
czuka, wróciła Jednak po krótkiem pożyc<u 
małże^-Woni do domu rod-7' ' " ' -Vego. Ku 
czuk po 6-CIO miesięcznem niewidzeniu się ' 

z żoną 

przybył * i mieszkania 

w którem znajdowała się Jego żona* 
Wywiązała się kłótnia z żoną jej ojcem 
I synem, które przemieniła słę w bójkę. 
Kucz«?k dobvł rewolweru I zastrzelił swoją 
zonę. Wasyllnę. Uczącą lat 25. O b e r d rzu 
clii się na Kuczuka i ciężko go pobili. 

Syn zarąbał s iekierą m a t k ę 
Namowy zbrodniczej synowej 

J a d ą c d o c h r z t u — m m m m 

z g u b i l i . . . d z i e c k o . 
Ze żnina donoszą: 

Niecodzienny wypadek wydarzył fle w 
Rogowie pow. trtłrtsklogo. KuftzcM&t 
z Grochowisk Szlacheckich uda*-się po bry 
czkę do Rogowa. 

Przed kościołem rocMce chrzestni zagu 

bili niemowlę, któ.c wpadło otmI bryczkę 
sami zaś udali się do końciola. Dopiero na 
uw%,V przygodnych świadków stwierdzili 
brak dz.ecka. Wrócili więc czemprędzej do 
bryczki gdzie odnaleźli dziecko, które mi. 
mo UPADKU nie doznać żadnych obrażen. 

D w a napady na przechodniów 
konika pogłowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Osobę Grzeszolskiego c h a r a k t e r y -
najlepiej stosunki z rodziną s w e j ZNW 
łcj żony, oraz z kolegami p r acy - M 

Rodzina pierwszej żony GrzeszolS' 
go, mając jakieś niejasne podejrzeli 
oskarżyła go o zbrodnię. Wtedy oskai Pewnego : 
ny. opierając się na wynikach piertfl braliśmy się 
nego śledztwa, wytacza p r o c e s s* Oalerji sztuki 
szwagierce za zniesławienie i uzysW Wród Hczn 
wyrok zasądzający. Oskarżona botfil francuskiu 

nie mogła mu niczego udowodnić. Edwarda Mat 
W fabryce, gdzie p racuje Grzeszoll ofiarował 

oskarżył on swego szefa Bnlesla' niskiemu pra 
Szczęsnego o kontakt i szp iegos two Wszvsrv r 
rzecz konkurencyjnych f irm; w rez« «niej reprodu 
cie czego Szczęsny pozbawiony zo» Pwtać kobieo 
pracy, a Grzeszolski ^ndy, opartą 

zajął Jego miejsce. "-owego, za: 
Szczęsny, który pracował u rhiltfJ t*ni, a za ni 

skiego około 30 lat i zwolniony zos* l ż o n e j , g w 

bez żadnego odszkodowania, wniós ł $1" *>cy paryskiej 
gę przeciwko Grzeszolskiemu o oszc* *ieniem i wla 
stwo. Sprawa przeszła wszystkie inS* Tegoż w 
cjc i sąd skazał Grzeszolskiego na 3 H "Mercury" — 
siące aresztu, zawieszając mu wykoJJ ^"Pełnie rowy 
nic kary. Szczęsny Jednak nie o t r z y j "tal s? wvłą< 
posady. I* jest iMnn 

Przypuszczać anlcży, że obecnie pop tańca. Wid 
kończeniu dochodzenia przeciwko Off^wie dwlesc 
szolskicmu. nastąpi rewizja procesótf']*°»rtują tylko 

7* z belek, 
TOo pomiędz 
J n o r m a n d z k 
W>uje sala ć 
h Poręcze. O 
L Szczegółem 
*»Poi baletov 
**Meży , na 
^•rzystwa an 

Zaznaczam; 
i music-ha 

wego. » 
owadza n ą 

*j I najlepsz 
F dostarcza 
P* "»ysł pury 

Przeciwko 
**> osób śwl 
N z sumienn 

Poprostu chował pieniądze w bocznej 
szenl wiszącego w szafie starego pląs 
gospodarza mieszkania. 

Wczoraj w c/.as'e nieobecności 
ników zgłosiły się do Kantorowiczów 
przekupki starych ubrań i zapropono 
Kantorówlczowej kupno bezużytecznych 
czy. Oszczędna gosposia skorzystała z 
propozycji i sprzedała przekupkom szent| 
starych ubrań, a w te] liczbie 1 

płaszcz swego męża. 

Wieczorem kiedy p. Lipiński powrflw Anglików r. 
do domu stwierdził on z przerażeniem 
płaszcz z Jego os—'-Inośclaml zagl 
Można wyobrazić sobie r o z p a c rrlcszG 
sliwego, gdy się dowiedział co z 
Przez cr.ly dzień poszukiwano w m' 
handlarek starzyzną, lecz n a ten ślad 
zdołano natrafić. 

Wątpliwe jest czy i policji uda się 
leźć stary płaszcz, w którym może d 
leży ukryty ,skarb" oszczędnego praco 
jednej z handlowych firm wileńskich. 

s t a r ó w . Du 
^'ystyernego 

a n euzka , ws 
tokieoro, 7n 
1'klego. Ws: 
•••ystokratk 
*ołu jest n 
a o wielki 

*nvch nóżk 
fedy Róża 

Ze stanisławowa donoszą: 
Iwan Hańczak ożenił się ubiegłego roku 

z Katarzyną Chmielowską mimo sprzeciwu 
swojej matki. Po kilku tygodn'ach zwrócił 
sie do rodziców z prośbą by mu przypisali 
należną mu część majątku. Rodzice, a w 
szczególności matka 

sprzeciwiał] się temu. 
Z tego powodu powstawały między sy 

nem <̂  n a t k ą B # * w t r * a i sprzeczki. Pod-
buntowany przez swoją żonę Hańczak po 

stanowił zamordować swoją matkę. W tym 
celu wybrał się Hańczak z żoną do domu 
rodziców. Po drodze spotkał matkę i w 
czasie gwałtownej sprr^czkl Hańczak sie­
kierą wspólnie z żoną 

zamordowali starą mstkę. 

Po dokonaniu morderstwa ukryli trupa 
I wrócili do domu. Wszczęte śleći two d o . 
prowadziło do uja -lenia morderców któ­
rych aresztowano. 

Dr. me d-
M. T A U B E N H A U S 

CHOROBY KOBIECE I AKUSZERIA 
Zgierska 11, Tel 246-09 

Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

Dr. med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio trkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsyjm. coda. od 1 0 — 1 2 . od 5 — S po poł 
Dr. M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, noaa , gard*. 1 kr tań 

P io trkowska 99, telef. 213-66. 
1 r z j m u r 1 ' • 2 OU 0 PO POŁ 

C e n y l e c z n i c o w e . 
L e c z n i c a prywatna 

D r a H A t i o tv S P K I I ^ O O 
dla chorych na USZY, NOS I GARDŁO 

przyimuje chorych przychodzących 
i stałych. 

PIOTRKOWSKA 67. TeL 127-8L 
od 9—2 i 5—8. 

?a tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med. 

M. LEWINSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front 11 p. Tel. 143-63 

Przyjmuje od 11 — 1 i 4 — 6 P P . 
Ceny lecznlcowe. 

Poradnia Wenerologczna 
Leczenie chorób wenerycznych I skórnych 

została przeniesiona 
Z i e l o n a 2 , t e l . 1 8 9 - 3 3 . 
9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. Po­
rada 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje ko-

bieta-lekarz od g. 11—1 I 8—4 pp. 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9^—1. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
Z A S T O I C M I 1 6 1 K A M I 

D O K T O R A 

DONCHINA 
ul. P i o t r k o w s k a Nr. 90, 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
frzyjmujt «l« chorych wyraieijących prieby-
* ioU w I t tmlcy (operacje etc.i • Ukt* p n y 

chorUących. ł — 1 I od 4 — 7 1 pól. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna 
manufak tura , firanki. Cbarl, Piotrków 
ska 37 w podwórzu. — 

L6it, 26. 1. — W dniu v c z o r a j 3 ' " . N , 
•k !o ;.odziuy wieczorem prz,' 

^u ul Zielonej i tl p. Strzclc. K . M I O W -
ski.ii /os;?ł n pionięty rrzez N I J - i n - ! 
nv.h ."prawców i rokłuty różanu prstf-
cli dząv.v uiica v\acław Kubań, ZAM . es / . 
K»?*' w Zdrów !!• Kubańj\vi, kt^.rv ' U 
Ilł0»' między 'imemi dw>( ranv kłute 
«ł< wv udzielił r 'mocv !:karz miojskie-
v' pojf<''owia ra:iinkow?t.o. 

W pol godz nv później w tem samem 
miejHU i niipr;wdopodobnicj pize / 
tychże sprawców został napadnięty in­
ny przechodzień nieiakl Leon Slczak. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a o t rzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. PRENUMERATĘ 
zamawiać można POCZYNAJĄC 
od każdego dnia miesiąca. 

SEKRETARZ, korespondent, uzdolniony 
bankowiec i organizator poszukuje pra­
cy. Łask. zgłoszenia do Administracji, 
Piotrkowska 11 dla „Pracowity". 

BYŁY NAUCZYCIEL (bez emerytury) 
w podeszłym wieku, bez środków oo 
życia, z żoną ze zmartwienia nader osła 
biony, prosi błagalnie o łask- udzielenie 
mu jakiegokolwiek wsparcia, choć tylko 
małocząstkowo. Łask. datki uprasza o-
fertą pod "Miłosierdzie" do adm. gaze­
ty „Echo'* w Łodzi, ul. Żwirki nr. 2, 
gdzie znajduje się i adres petenta, któ­
rego w domu zastać można tylko po go 
dżinie 6 po poł. 

z;'ipieszkałv przy u!icv Kumiennei l&. 
Si'czak został również pokaleczony no-
zyrp.i. Uc poszkodowanego zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego Ickirz, 
p udzieleniu pisrwszcj pomocy prze­
wiózł rannego na kurację do domu. 

S-prawców obu rozpraw nożowych 
r.oszuki jf policja. 

Kursy Królu, Szycia \ Robót Ręcznych 
M © r | i P n i o w e j 

Łódź , P i o t r k o w s k a 1 0 3 . 

Czesne zniżone dla wszystkich. 
Sekretarjat przyjmuje zapisy na II pół­
rocze od 2. I. 35 r. w godz. 9—20. 

Kierown. A. K r z y m o w s k a 

• saBsaaasasuBsraasMasnaB isaso a 

Zurnale mód 
. . J A A A B A S I B B B B I 

NA SEZON W I G S N A - L A T O 
w bogatym w y b o r t e »n do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogloazert . P R O M I E Ń " 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 t e l . U24W B 

M E B L E gotowe, pojedyncze i komplety 
•u skromnych do najwykwiutniejszycb 

lod zł. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S . Bernacki, Piotrkowska 275. 
tel 231-80. 

Przelotne deszcze 
Stan w o d y w Łodzi. 

ŁÓDŹ 26 stycznia. W dniu 
S I E J 9 Z V M , o grodzinie 8 rano teflll 
ratura wynosiła 2 stopnie powv»l 
zera. Najniższa temperatura w *i 
cv wvnosiła 2 stopnie powyże 
ra. 

O tej samej porze barometr 11 

kazywał ciśnienie 7 5 2 , 5 miliniet 
Tendencja barometryczna — rów" 
mierny wzrost ciśnienia. ,k<£? ° P U S Z C Z 

Wiatry południowe z s z v b k P * f Ł
d

.
r

. .
z w

.
1 

do 12 metrów na sekundę. 
W ciąg^u dnia wczoraiszeco 

murzenie zmien;ne. Możliwe p 
lotne deszcze. 

7.Ą 

Ą 

ZYCIE ZGIERZA. 
W A L N E Z E B R A N I E Z G I E R S K I E G O 

K O L A A B S O L W E N T Ó W P . S- H 

JUŻ WOLNE pokój z kuchnią i przedpo 
kojem, parter i pierwsze piętro, wiado­
mość Zgierska 93- w sklepie spożyw 

:zym. 

Z G I E R Z , 1 M e i f a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-e} w nocy. 

T e l e t o n Nr. 1 2 3 . 

Jutro t. J. w niedziele, dnia 27 b. 
o godz . 3 p. p. w lokalu Państwo'. 
Szkoły Handlowej przy ulicy Łęc2]' 
kici 5 odbędzie się walne zebranie c*" 
ków Koła Absolwentów P. S . H. 
Zgierzu. 

KONFERENCJA W SPRAWIE 
STRAJKU U „HOCHA" 

• 
Wczoraj w inspektoracie pracy 

dzi odbyła sie konferencja przv ud*'5 
inspektora pracy. Z ramienia Zwi*n| 
Klasowego występował A- W z J ^ 
generalny sekretarz oraz p. Karchef.fl 
kretarz zgierskiego oddziału Zwi»*3 
craz delegaci fabryki. Firmę repre/'3 
wał jej radca prawny p. A. Wierz''^ 
prezes Związku przędzalń p. S z p ^ l ^ 
właściciel p. Hoch. Konferencja nie "l 
żadnego pozytywnego wyniku. Pz'* \ , 
będa się dalsze rozmowy na teren1* J 
bryki w Zgierzu. Należy sie spodz'1'. J 
że konferencja ta doprowadzi dzisiaj 
likwidacji strajku. 

LJKNIYTE. Iwo 
nl l e n a u , i ( 

^ Uboje pojec 
^ r c ł«czną rozn 
koiil0 Powrocii 

hj '^onna por; 
^atralnego. 

»en^aPrzyjaznii 
BYly współi 

. n Przeszłość. 
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ODRODZONY KANKAN. 

A r y s t o k r a t k i w s z k o l e tańców. 
Ciekawy zespół baletowy w Londynie. 

rak te ry i 
swej » 
acy . 
irzeszols* 
podejrMJL LONDYN w styczniu. 
: d y oskali Pewnego słotnego dnia w Londynie wy 
:h pier^O fraliśmy się dla rozmaitości do Narodowej 
i roces S* Galerji sztuki (National Gallery). 1 tutaj 
i uzysW *śród licznych obrazów, w salach sztuki 

na boWi< francuski-" ałknęliśmy się na słynny obraz 
odnić. , twa rda Maneta: „Bar z Folłes — Berge. 
LjrzesZOW1*", ofiarowany państwowemu muzeum an 
Boleslai niskiemu przez Courtaulda. 

JgoStWOj Wszvscv miłośnicy sztuki "-zynaj 
w rczll' ""lej reprodukcję tego arcydzieła Maneta: 

iony zOS' Wstać kobieca o zagadkowej twarzy Gio-
Ĵ ndy, opartą rękoma o marmur kontuarku 
"arowego, zastawionego butelkami i owo-

u MulcZl cami, a za nią w lustrze odbicie sali, roz 
>ny zos' l ż o n e j , gwarnej, rzęsiście oświetlonej — 
jy.liósł s"1 *Ky Paryskiej z całym jej mchem, oży. 
I o osZC* *'tniem i właściwym nastrojem. 
?tkic ins" Tegoż wieczora odwiedziliśmy lokal 
ro t u vm 

szambelana dworu królowej Mary. 
Gdy wyraziliśmy zdziwienie co do \ y-

boru zawodu, przez tę młodą osobę, pani 
Rambert oświadczyła z powagą, jakgdyby 
cl lodziło o wstąpienie do klasztoru: 

— Miss Paget pragnęła poświęcić się 
poważnemu zajęciu. 

widowisko było czarujące tak dalece, 
że zwiedziliśmy je jeszcze kilkakrotnie. 
Głównym jego urokiem jest młodość tance, 
rzy i sztuka, z jaką młode Angielki przy 
doskonałej technice umlcla zachować rdro 
wie, swobodę, naturalność i impulsywność 
ruchów. 

„Gwoździem" wieczoru był balet „Ba; 
z Fołles — Bergere" według obrazu Mane 
ta z muzyką Chabriera. 

Gdy podniosła się kurtyna, ukazała się 
oczom naszym wierra kopja w naturze o 

"lercury" — niewielki teatrzyk w rodzaju . brązu Maneta: kontuarek, zastawiony bu-

rocesótf 

U wykOflJ^Pełnie nowym w Londynie. Widowiska 
e otrzywrtat s* wyłącznie baletowe, mdvż „Mereu-

Wr jest 'Miocześnie s? '* teatraln? 1 1 szko­
l e n i e pOj^tańca. Widownia parterowa nveścł za-
i w k o OtfWwie dwieście miejsc. Najdroższe miejsca 

Tjjztują tylko pięć f»zvH*»»ów. Sala o su . 
* belek, przypominająca coś pośrcJ-

n ' e )?o pomiędzy pracownia artysty o ober-
p normandzką Rolę „foyer" teatralnego za 

f+0m4\'fQu'it s a l a ćwiczeń, dookoła której bieg. 
C ^11^ P° ręcze. Orkiestrę reprezentuje fortepian 

Szczegółem osobliwym • łest, że 
\m • • J p ł p ó ł baletowy składa się wyłącznie z 

J ^ ^ z i e ż y , należącej do najlepszego to-
l o c z n c j ^ * a r z y s t w a angielskiego. 

I tclkami, w głębi — lustro, usiane mgławi­
cowo odbiciem pająków i kul elektrycz­
nych, a przy barze piękna Ang*le z jasno, 
włosa grzywką na czole, k o r o n k o w y m de­
koltem, stanem cienkim, jak u osy, I nostal 
giez n a , napoły wyczekującą, napoły śpiącą 
miną. 

Zwolna przetarła jeden kieliszek, po­
tem drugi, poczem pojawili się dwaj bywa* 
cy nocni, którzy zatańczyli taniec rybacki. 

{o płac 
Zaznaczamy, że w Londynie~poza girl-
I music-hall'ów niema stałego zespołu 

letowego. Opera w Covent - Garden 
roponoWl i ? r ° W a d / a n a J l c p « « obce tancerki świata, 
ecżr.ych f !•'' ' n : , i lepszych śpiewaków. Angłja zaś 
stała z ' dostarcza tancerek przez jakiś zacofa-
;om s z e ™ purytańskl. 

Przeciwko takim poglądom zareagowało 
1 0 osób światłych, które zajęły się spra kol 

1*9 z sumiennością i zapałem, jakie cechu 
powftW Anglików przy przeprowadzeniu swych 

Tjtfarów. Duszą tego koli zwolennikóy/ 
Ptystycmego tarte n Jest pani Rambert, 
fancuzka, współpracowniczka tancerza NI 
""rtsldeoro, rn czasów rozkwitu *>Metu ro 
jsklego. Wszys tko adeptki szkoły tańców 
*y$ł*>kratkam| londyńskieml. a gwiazda 

u Jest mis s Pearl Argyle, zdolna tan 
o wielkim talencie scenicznym I prze 

, *znvcti nóżkach. Jedna z flgurantck zaś 
WiiC* -ody Róia Paget córka lorda Anglesey 

da się 
oże do* 
praco\ 
isklch. 

Po scenie krząta się kelner paryski z epo­
ki Maneta, w krótkiej kurtce i białym far 
tuchu, zabawnie przesuwając się od stołu 
do stołu dla obsługi gości. Wreszcie poja 
wiają się kolejno — parami — gryzetki 
w „budkach" na głowie, z turniurami, ko 
kardami, pończochami w paski. 1 wkróUe 
scena zamienia się w porywający wir kan 
kana, jaki tańczą wszystkie słynne posta 
cie owej epoki, których same nazwiska kie 
dyś były rzeczą zdrożną, jak La Goulue, 
Grille d'Egout i wiele innych. Ale w „Mer-
cury" stały się nagle poezją. 

„French Cancan" czyli francuski kan­
kan, zatańczony przez śliczne i świeże ary­
stokratki, byl czemś —mrawdę uroczem. 
Trudno opisać całą figlarność parodji i 
werwę jaką skrzyła się scena. Alicja Mar­
kowa była przedstawicielką La Goulue i 
odrazu przyprawiła kelnera o zawrót gło­
wy, zmuszając piękną Ang*le (Pearl Ar­
gyle) do porzucenia baru, by odbić go ry 
walce. Powoli cichnie gwar na scenie Go­
ście rochodzą się... stali bywalcy usypteją 
przy stolikach, ekspedjentka Aniela nieru­
chomieje u kontuarku w nostalgicznej s a . 
motności.„ przywraca się żywa kopja obra­
zu Maneta — piękny pomysł przy świetnem 
wykonaniu. 

Buli. 
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P I Ę C O F I A R S A M O C H O D U 
TRZ1T ZJ%ARŁ*% DWIE RANNE. B H . 

W pobliżu Mariakerke (Bełgja) wydarzy 
ła się straszna katostrofa samochodowa, 
której ofiarą 

padło 5 osób. 
Drogą idącą wzdłuż kanału szło trzech 
mężczyzn pchających przed sobą niewielki 
wózek. Nagle od strony Bruges nadjechał 
samochód ciężarowy. Z przyczyn dotych­
czas nieustalonych samochód wpadł z wiel 
kim impetem na trzech ludzi z wózkiem, 
kładąc Ich pokotem na ziemię, poczem wje 

chat na trotuar 1 wreszcie runął do kana­
łu. W samochodzie znajdo wolo się oprócz 
szofera jeszcze dwóch ludzi, którzy utonę­
li. Szoferowi udało się wydostać z zatopio 
nego samochodu, lecz ledwie wypłynął na 
wierzch, dostał nagle skurczów i poszedł 
na dno. Tymczasem na szosie śmierć tak­
że dokonała swego niszczycielskiego dzieła 
Z pośród trzech mężczyzn z wózkiem Je, 
den poniósł natychmiastową śmierć, a dra 
gl Jest ciężko raniony. 

D p . A . O e f k e r 

Kierownicy ruchu bezbożniczego rozczarowani. 

Walka 2 r e l i g i a i d i m l ł a l i 
Wychodzące w Paryżu czasopismo emi­

gracji rosyjskiej „Poślednija Nowosti" z 
okazji prawosławnych świąt Bożego Naro­
dzenia podaje kilka niezmiernie ciekawych 
ustępów z prasy sowieckiej, świadczących 
że cała kosztowna propaganda bezbożnic, 
twa chybia celu 
i kierownicy sowieckiego — h u bezbożni­
czego głęboko są rozczarowani. 

W ostatnim numerze „Za kom-unisticze 
skoje proswłeszczenie" w artykule wstęp­
nym czytamy: „Chcielibyśmy wychować po 
kolenie bojowych bezbożników... Tak, chcie 
Hśmy wychować, ale dziś, ach, po 17 l a . 
tach komunizmu ciągle jeszcze nie rozpo­
rządzamy tak wyszkoloną armja. Komórki 
bezbożnej młodzieży, podobnie jak związki 
ąntyreligijne 

działają niesłychanie mało. 
Dotychczasowe środki i metody propa­

gandy są całkowicie niedostateczne a nasi 
propagatorzy wszyscy razem, mówiąc o-
gólnle, nie dorośli do swego zadania, W 
wielu szkołach zauważyć można nie dają­
cy się zdusić opór przeciwko nauce antyre 
UgijneJ. Z wielu kołchozów nadchodzą wla 
domoścl, że wykłady bezbożnictwa wsku 
tek niedostatecznego udziaJu słuchaczów 
zostały usunięte z planu wykładów. Inspek 
torowle szkolni poświadczała, że w wielu 
okolicach nauczanie ąntyreligijne silnie spa 

dło. Jak w takich warunkach może wyroś 
nąć pokolenie bojowych bezbożników?" 

Naczelny organ ruchu antyreligijnego 
„Bezbożnik" pisze: „Czasy, kiedy lenfngrad 
cy bezbożnicy z energją przystępowali do 

dzieła, są już daleko poza nami. 
Komórki bezbożnicze działają mało, a w 

wielu miejscowościach organizacja jest mar 
twą. Członkowie związku wojujących bez­
bożników wykazują bardzo nikłą działal­
ność, na wykłady i kursy nikt nie uczesz, 
cza karność zwłodczała. w otoczeniu na-
szem widzimy że „ewancen^ci" wciąż co­
raz więcej młodzieży dokoła siebie zgro . 
madzają, ba przyłącza się do nkh nawet 
znaczna cześć starszych". Dalej „Bezboż­
nik" wymienia liczne mletecowoścl, gdzie 
bezbożnicy „zaniedbali obowiązków, aby 
w porę zagasić zarzewie religijnego obłędu 
który zawsze łatwo w"*huła płrmleniem". 
Są kolejarze, którzy znów jak dawntej że 
gnała słę, gdy pociąg obok nich przemyka 
są członkowie partji, którzy., odwiedzała ze 

brania wierzących., nawet w komórkach 
(„laczeikach") jest wielu takich, którzy re 
gularnie 

uczęszczają do kościoła " 
sprawie zaś kołchozów ten sam „Bezboż­
nik" informuje: „Nie można następnie po ­
minąć, że w większość? kołchozów uparcie 
trzymają się religijnych przesądów..". 

J. L O C K E L r 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Po opuszczeniu więzienia Stefan Chlsely 

i k ^ I , drzwi rodzinnego domu przed sobą 
Eynknicte. Iwonna Latour powitała go ser-

r nli e n a u l ' c y-
LM

u°°Je pojechali do parku, gdzie odbyli 
" q«czną rozmowę. 
kolp 0 powrocie do domu zastała tam swego 
j»J, S? z estrady, który ją adorował bez wza-

n n oscl . 
Stefan przybrał nazwisko Joyce i szukał 

T rożno posady. . 
L . 1 V vonna poradziła mu, by wstąpił do chó­

r a l n e g o . 
v C n^ aPrzyjaznil się z chórzystką Annie Sit-

%ły współwięzień zdradził przed nią je-
"rzeszłość. 

>iiC(T0vvtórzyła to kolegom i wszyscy się od 
^ odwrócili. Musiał odejść. 

•!r, ^ . r a z z wykolejonym literatem wyjechał 
^•'ryki Południowej. 

r . E v ^ r ' i r d Chisley, kuzyn Joyce'a, 
anowił ożenić się z Iwonną. 

*o • '.ęlv'n>' stfos Iwonnv pociągnął 
^iaf1'7' D r z e d k J I k u , a t v - p " ś n i c i J 1 0 

Dicp Pfckno iei twarzy. Ale do 
k'tó° po fał piękno iei duszy, 

e splótł nieświadomie z iei cło Ml 
w -warzy i prostych' mviii i uczyń 
oj W l °dkrvł w sobie rrlebszc ttcat 
lii O c z { l t k o w o iakjrdybv rJoirzał 
iak ? Rweq-o nlnbione.j?o G r e u z s | a . 
U v T f ' V ł ł v 7"^\] bczden niewin 
S v ; . ° ' c 2 u dziewczV»ki z iablkiem 
t y " Cl<n i prz\-rladał sic iei z poe 
s t r

Z n p n i zdumieniem- Ale surow«za 
natnrr wpręrlcc "dała o sobie 

^m'*c' ^dzrslcawszy rowtiowJtfifC 
*sło\V a 7rowimi'aT ze ^ak-ocliał 

sie iak" zwykły śmiertelnik: ! pomy2 
la? trzeźwo o małżeństwie. 

Dawniej nieraz się zastanawiał 
nad korzystnemi slronami małżeń­
stwa szaoowneco s.tanu,. przystoia 
ceero ieg-o stanowisku narówni z 
obowiązkami oicowskiemS. Uważał, 

że człowiek jego pokroju pcmdnien 
się poddać tym obowiązkom dla 
większej' Chwały Bożej- Żonę w s r -
obrażał sobie jako kobietę kultura! 
ną, powściągliwą, wznjośle (morał-1 

ną; która potrafiłaby królować 
przy iego stole, pomagać mu w ie­
go duchownych obowiązkach i ro 
'dzić mu godne potomstwo. Teraz 
musiał zmienić zapatrywania. Praw 
da. ze na ktorzyścł małżeńskiego sta 
nu zapatrywał się tak samo, z do 
datkiem iedneii która mu się nie ma 
rzyła: słoneczne? twarzy kobiece i 

w chłodnych ścianach domu. Zato 
różnica między kobieta idealną i re 
akią była przerażaiąca^ Czv Iwon 
na nadawała się społecznie, towa 
rżysko ! duchowo na wysokie sta 
nowisko 'feg-o zony? Rozważał to 

ciężkie zagadnienie przez kilka mle 
sięcy. Nie śpieszył się z ożenkiem-, 
czyiżby się miał pospieszyć t nie 
wczesnym żalem? Wkoncu miłość 

do Iwonny splotła się z planem fes 
t i wal u. Iwonna przyjedzie do Ful 
tninsteru, weTdzle orlrazu w fowa 
rZystwo poH opieka pani Winstan 
Iev 1 pozyska sobie sympatię igło 
sern. Tym sposobem będzie miał 

mtolnolc osa3zl? rfą n a £ y l 6 SWeg-oI 
środowiska. Tak namiętność i 
wyrachowanie zlały sJę w nlmj w 
jedno. „4 " •%'< A i r' 

Iwonna przebyła próbę f powa? 
nie niewinna minką- Kanoniki ja, 
dąc do ratusza, już się nie wahał. 
Postanowił, że nim IWonna opuści 
Fulminster, poprosi ia o rękę. Dla 
dopełnienia iego charakterystyki 
warto zaznaczyć, le nie miał wiel­
kie i obawy aby mu odmówiła. 

NazajuJtrz po festiwalu panna 
Vicary wróciła z Vandeleurem 
wczesnym pociągiem do Londynu. 

Iwonna nudziła się tymczasem koło 
kanonika. Obeszła półki w poszuki 
waniu lektury i wybrała „Koryn-
nę"i iako powieść francuska. Ted-
nakże, będąc dzieckiem wieku, nie 
potrafiła ocenić madame de Stael. 
Mogła wzdychać serdecznie /iad tą 
kfMżka wskrzeszając* wspomnienia 
zawalanych atramentem paluszków 
i więczysitych przyjaźni staruszka 
w lokach i czepeczku ale nie Iwon­
na. Ona uwielbiała ,Gyp". które i 
nieprzeczytaną rzecz miała W. wa 
lizce. Ale nie chciało iei się iść na 
,^órc: była zmęczona, i niepewna, 
czy pani Winstanley, zaiejta przy 
oknie załatwianiem obszernei ko-
respondencii. nie Z£rarszy|a!by ' się 
•na widok „Gyp'\ - * 

— Oni tu maTa dziwaczne ujirze 
dzenia — rozmyślała . Iwonna. — 
Nigdy niewiadomo. 

Upuściła „Korynnę* na porJIogę 
1 zapatrzyła się w ogień. Pomimo 
.trwożnegio respektu dla pani Win 
stanley, żal iei było wyjeżdżać z 
Fulminsteru. Przeżyła tu miłe cbwi 
le. Po dużym wysiłku gardło tro 
chę szwankowało i na dobrą spra 
we należało mu dać długi wypoczy 
nek. Cóż kiedy w poniedziałek mia 
ła śpiewać na koncercie klubowym 
w Pałacu Kryształowym, a od rana 

wznowić łekcle śpiewu. A' pogoda! 
w Londynie byiła wilgotna. Cudnie' 
byłoby nic nie robić, nie myśleć o 
zarobkach l śpiewać tylko dla przy 
jemności- Odwróciwszy się Iwon' 

na spojrzała przypadkiem na twarz 
pani domu. Jasne światło poranka 
uwydałtniało niemiłosiernie sieć 

zmarszczek pod oczami, opuszczone 
kontury ust i szorstkość skóry. Wi 
dząc ia tak stara i zniszczona. Iwon 
na przestraszyła się. Pani Winstan 
ley pisała właśnie list do bratowej 
z Wyszczególnieniem szaleństw, 
Ewerarda, a to nie mogło uh»-ać iej 
twarzyt w wyraz słodyczy. Iwonna | 
zadała sobie pytanie, czy będzie 
szczęśliwa, gdy bieg czasu napięt 
nuie I iei rysy takiemi śladami. 
Wstrząsnęła się lekko. O, tak. upły 
wajace lata zostawią ślady. I ona 
się zestarzeje. Zestarzeje I straci 
głos. Och! straszne! Iwonna miała 
dar przeczerniania czarnych myśli 

wszelkiemJ możliwemi strachami. 
Co będzie rozbiła na starość, gdy 
sitracl zdolność do ! pracy zarobVo 

wej? Geraldyna zawsze zalecała 
oszczędność. Ona iednak nie odło­
żyła dotychczas ani grosza. Gdvby 
jutro straciła głos, nie miałaby z 
czego żyć. Patrząc smutnie w ogień 
marszczyła lekko czoło. O !̂  tale iest 
się czego martwić! — myślała- Ale 
w tei chwili owczarek Bruce, wła­
sność -pani domu, wstał z dywanika 
i podszedłszy złożył łeb na iei kola 
nach. Na widok iego wielkich żalos 
nych oczu, Iwonna wvbuchnęła na 
głym śmiechejn. Śmiech ten zdziwił, 
j. Bruce'a 1 iego panią- Biorąc psa 1 

za jedwabiste uszy. Iwonna pocało 
Wała go w nos \ wvdrwiła wesoło 
za melancholiię, Znów wystąpiła z 
ciemności na słońce. 

Wszedł służący. 

— Kanonik Chisely pragnie wi­
dzie? sie ż madame Latour. 

— Gdzie jest kanonik? — zapy 
.lała pani Winstanley. 

— W salonie, proszę jaśnie pani-
Iwonna wstała pośpiesznie i zwró 

ciła się do pani domu, która zakry­
ła niedokończony list arkuszem bi­
buły. ' 

— Czy mam iść? 
— Naturalnie. 
Iwonna odprawiła służącego i 

poprawiła włosy w lustrze nad ko­
minkiem. 

— Ciekawa iestem. czy kanonik' 
przyniósł mi te stare piosenki pro-
wansalskie. 

— Przypuszczam, pani Iwonno 
— odparła sucho pani Winstanley 

— W każdym razie na pewno 
usłyszę od niego coś miłego — 7*u 
ważyła wesoło Iwonna. 

Kanonik stał koło ognia, z ręka­
mi zalożonemi wtył. Kapelusz i rę 
kawiczki położył na stoliku, l w o n m 
weszła szybkim krokiem, z tw^1-"* 
roziaśnioną szczera radością. Powr 

.tał ią poważnie, p r z y t r z y m a ł m a ł a 
rączkę w obu dłoniach. 

— Przyszedłem pomówić z panią 
w ważne i sprawie. 

— Czy zrobiłam co złego? — za 
pytała patrząc mu w oczv. 

— Zobaczymy — uśmiechnął sie-
— Usiądźmy-

Nie puszczaiac iei reki. nocia°n'1ł 
ią do sofv przy kominku i posadzi? 
Obok siebie. 

— Idzie o nas oboie. o ciebie 
Iwonno — mogę ci mówić no imio 
niu? — i o mnie. Zawsze czułaś, że 
m a $ z we mnie przrjacieia, nicpraw 
daż? 

— Ach drogi kanoniku! Nic 
mam drugiego takiego przyiaciela 
jak oan. Może oan mnie strofować, 
iak się panu podoba. 

Patrzyła na niego tak szrzcrze. 
tak ufnie, że serce w nim topniało. 
Zaiste! nieba mu ia zesłały na żonę 

i d. c n. 
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Warszawski powiatowy Związek 
hamorządowy przewiduje w r- 1935-36 
oudowę. .50 kim. dróg w powiecie, oraz 
budowę nowoczesnych nawierzchni na 
drogach samorządowych na długości 
u) khn.i na drogach państwowych na 
di ugości 35 kim. Ponadto Związek za­
mierza zwrócić szczególną uwagę na 
lozszerzemie robót na drogach gmin­
nych i usprawnienie szarwarku. W za­
kresie szkolnictwa powszechnego war­
szawski powiatowy Związek samorzą 
dowy przewiduje budowę 11 szkół pow 
scechnycii o 60 izbach szkoln. j pomo­
cniczych; zamierzone jest również po­
większenie liczby ośrodków oświato 
wych do 40, przez organizowanie uni­
wersytetów •niedzielnych i powszech­
nych, oraz kursów dla młodzieży i doro 
Mych' W dziedzinie zdrowia publiczne 
go projektowana Jest dalsza reorganiza 
cja ośrocików zdrowia, oraz budowa stu 
dzień publicznych w miejscowościach, 
nawiedzanych przez epidetuję duru 
brzusznego. W zakresie prac mcljora-
cyjnych przewidziane jest dalsze zale­
sienie nieużytków w czterech gminach 
dalsza budowa wału radwanowsko- kar 
czewskiego na długości ok. 3 kim. budo 
wa kanału bródnowskiego długości 2 
kim. i regulacja Raszynki na długości 3 
kim. 

« * * 
W grudniu roku ub. ukarano ogółem 

około 4 tys. przechodniów za nieprze­
strzeganie przepisów o ruchu ulicznym 

Mieszkańcy Żoliborza zwracają uwa 
gę na pogorszenie się warunków bszpie 
czeństwa w tej dzielnicy, mianowicie w 
ostatnich czasach wzrosła tam liczba 
kradzieży. 

• • * 
Jak wiadomo, na wiosnc ma nastąpić 

odsłonięcie pomnika Bogusławskiego. 
Pomnik ten stanie na placu Teatralnym 
na skwerze przed Teatrem Narodowym. 
Figura pomnika Jest już w odlewie. 
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Z Y K G Ę S I . 
Nocna wyprawa Borucha. 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
„ E C H A " 

n a r o l e 1 9 3 5 
Wydanie wlaana. 

B o g a c t w o wiadomośc i aa wsz ys t ­
kich dziadz n t y c i a . Wie le z w i j ­

ały ca porad praktycznyca. 
Barwne i lustrac ie . 

Kalendarz „Echa" jako rally towarzysz 
na długie wieczory zimowa powinien 

znaleźć się w każdym domu, 
tem bardziej lo 

Cena egzemo), wynosi tylko 70 gr. 
I Do nabycia w administracji 

oraz w kioskach i u sprzedawco . gazet. 

O czem tu dumać na tym łódzkim bruku. 
Wśród ścisku wierzycieli no i, pośród 

stuku 
Mnogich lłcy+»evirrvch —'"^ów.. . 
Tak pisałby 7--"••••» ' " - " ^ w l c z , gdy­

by żyt jeszcze dzisiaj I to w naszc.-n pięk­
nem mieście bawełny 1 protestów. Mickie­
wicz je:'.iak ma szczęście, nie żyje już 1 
dzięki temu nie ma prtrzeby dumać nad 
tematem, jako Ja codziennie czynić musze. 

Tematy nasuwa *vcle samo, wiem o 
tem. Ale proszę Ja państwa, czy można pi­
sać o tak aktualnej sprawie, jak po maran, 
c/e? Nie można. A przynajmniej ja nie mo 
gę. Dlaczego? Bo mnie krew zalewa. Z 
wściekłości naturalnie. Bo niby Już te p o ­
marańcze są.. Codziennie czyt?*". *e do 
Gdyni iks okrętów przywiozło tysiące ton 
pomarańczy i mandarynek. Ale co się ź nie 
ml, u licha ciężkiego, dzieje? Czy wrzuca 
ją je do Bałtyku, aby skwaśnlał, czy mewy 
Je wyjadają, czy też gdyńczycy obierają się 
tcml tnnier.il pomarańczami, aż do nlestr-i. 
wnoścl? 

Diabli wiedzą. Faktem Jest, że w ostat 
nich dniach w Łodzi Jest c o r ~ «nlej po­
marańczy, 1 i e utrzymują się w cenie 35 

do 50 groszy, chociaż, według zarządzeń 
władz powinny kosztować zł. 1,30 za 
kilo. I kiedy Już tyle lat v -rckalem się 
na moment kiedy 1 Ja i mol bliźni, mogli, 
byśmy się nareszcie zacząć obżerać poma­
rańczami i mandarynkami — nieuregulowa 
ie ceny psują człowiekowi ape ty t 

Niewątpliwie Jednak ceny spadły. Dla­
tego też nie wypada Już człowiekowi roz­
sądnemu mówić do rf- ' ;wczątka: ach, ty 
roi;a mandarynko! Mandarynka '-Twiem ko 
s/tuje tylko 30 groszy. 

Swoją drogą przyjemnie Jest doczekać 
się, k'edy władze dojdą wreszcie do prze­
konania, że wielki obrót : • niskiem cle 
daie znacznie większe dochody dla skarbu 
państwa, niż wysokie cło PRZY mały u obro 
cie. Jak fakt ten trafi do mózgów referen 
tów ministerialnych, stanieją również bana 
ny, konjald (przedewszystkiem powinny 
stanieć konjaki) i tp. i każdy solidny czło 
wiek będzie mógł wypić do śniadania c 
bfcdu ] kola:jl butelczynę szlachetnego 
„Arvina" ku chwale własnego żołądka 1 
pożytkowi mile] ojczyzny. 

Chodzi Jednak o pomarańcze I mandaryn 
ki a ale o konjak. Chodzi również o to, że 
kto wie, dożyjemy moż? dnia, kiedy tanie] 
się będzie kalkulowało obrzucanie kiepskie 
go śpiewaka zr/nflemi pomarańczami niż 
zgniłem! Jajkami. Tak prawdę mówiąc to 
z tem! łajkami Jest wielka przesada. Już da 
wno minęły czasy kiedy zgnM* Jaja s tano­
wiły przedmiot „owacji" teatralnych. Tak 
było w dawnych dobrych czasach. Dzisiaj 
stare Jaja wyprzedaje się po zniżonej ce­
nie i ludzlei kupuj), jedzą \ — te ł ły]ą : 
Znam nawet sam człowieka, którv zgniłych 
ja) używał przez bardzo wiele lat i — ży 
Je do dzislełszego dnia. 

Faktem Jest, że ludzi opętał ostatnio 
szał pomarańczowy. Normalny skądinąd 
człowiek zjada 10 pomarańczy na jedno po 
siedzenie, nie dlatego zresztą, aby miał ta 

Ki wielki apetyt, a dlatego tylko, że są ta 
nic. Zjada Je w takiem tempie.jakby się 
obawiał, że jutro podrożeją, więc musi aa 
jeść się na zapas. 

UCZTA. 
A Boruch Joskowicz woli gęsi. Zwłasz­

cza, że Jego gęsi są tańsze Jeszcze nawet 
od pomarańczy, tych po 20 groszy. Bo te 
trzy miesiące nie Uczą się. Siedzenie nic 
nie kosztuje, Ale opowiedzmy wszystko spo 
kojnie pokolel. 

Otóż Boruch zakradł się do stajni Jos - . 
ka Ciesielskiego przy ulicy Łagiewnickie] 
16 1 zabrał stamtąd dwie gęsi, które nast? 
pnie zaniósł do swego mieszkania, przy ul. 
Łagiewnickiej 4. 

Chociaż to byle sobota, Boruszek Jed­
nak zamordował odraza obydwie gęsi z 
,clala" ugotował rosół skórę przeznaczył 
na skwarki i już — luz miała się r o z p o ­
cząć uczta, gdy zjawiła się policja i Boru 
cha przyskrzyniła. 

Sąd Grodrkl skazał Borucha Joskowlcza 
na 3 miesiące aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

S(b![aizi.ntaliitiZii! na roi i i i 
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KALISZ, 26.1. — Przed sądem okrę­
gowym sianał 50-Ietni Stefan Kowalski, 
b. pracownik kancelaryjny adw. Króli­
kowskiego, oskarżony o usiłowanie do­
konania włamania do kancelarii wymię* 
nionego adwokata. 

Kowalski od kilku lat pracował 
w charakterze sekretarza 

u adw. Królikowskiego. W dniu 24 listo 
pada ub. roku pod pretekstem iż ma du 
:'-c oracv. pozostał w kancelsfji dłużej 
jak zwykle, a następnie gdv nikt nie za 
uważvł. ukrv! sie na balkonie Wycho­
dzącym na podwórze. 

Udająca sie na spoczynek p. Królików 
sk?.. zamknęła drzwi balkonu na klucz 
i w ten sposób Kowalski został odcięty 
od wcsścia do kancelarii, a wyskakiwać 
z I! pietra na podwórze 

było nedorzocznośclą-
Po ułożeniu sie domowników na spo 

CJrtrnck, Kowalski pos fanowił wybić szv 
be. abv od wewnętrzne! strony Otwo­
rzyć drzwi i wydostać słe korytarz. 
Przy pomocy no*n. który miał z sobą w 
teczce roczni odkf 'owvwać szy!".v ł ten 
szmer zbudź'? p. Królikowską. Zbudzo­
na znd'won :fa na służąca I no'eclfa M 
przez do-nrc? zaw?zwać nnl»c'nnta. W 

du 
W polscy nai 
^ zostw. ( 
"fftóla z żali 

Wczorajsz 
l » k Polski 

R A D I O - K Ą C I K * 

' DZlń, dnia 26 stycznia wieczorem: 
RASZYN. 

15.45 Najnowsze nagrania na płytach 
1630 Teatr Wyobraźni z Poznania 
17-UU Dumki polskie. Wykonawcy: L. Ro-

bowska (fortepian), J. Korolkiewicz (ba­
ryton), St. Tawroszewicz (skrzypce) 

17.50 „Nowoczesny savoir vivre" — wygł. 
R Dalhorowa 

18.00 Przegląd wydawnictw rolniczych 
l t i l O Życic Kulturalne i artystyczne stolicy 
18-15 Duety operowe z płyt 
18.45 Reportaż ze Lwowa 
19 00 S. Malinowski: Sonata D-mol na wio­

loncze lę I fortepian w wykonaniu Z. 
Adamskiej (wiolonczela) I I. Rosenbauma 
(lortepian) 

19.20 „Wiśnicz" — wygł. Z. Młynarski 
19.80 Koncert zespołu harmonlstów Wład. 

Kaczyńskiego i Edw. Gośka 
19.45 Program na dzień następny 
19 50 Wiadomości sportowe 
20.00 Z dawnych operetek. Wykona orkie­

stra P. R. pod dyr. S. Nawrota 
20 45 Dziennik wieczorny 
•J0.R5 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert symfoniczny z utworów kom­

pozytorów francuskich. Wykona orkiestra 
^ symfon iczna P. R. pod dyr. G. Fitelbetga 

Oraz Stan. Argnsinska (śpiew) 
21.45 Szkic literacki ze Lwowa 
2 2 0 0 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z dancingu .Paradis' 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
2 8 0 5 „Kukułka wileńska" 
23 35 Muzyka taneczna w wykonaniu orkie­

stry B. Ette (płyty) 
24 0 0 — 1 0 0 Retiansmisja muzyki tanecznej 

z Londynu (transm. z Krakowa) 

ŁÓDż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
10.56 Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 1 5 Koncert życzeń 
2300—1.00 D. c. koncertu życzeń 

NIEDZIELA, dnia 25 stycznia. 
RASZYN. 

0 0 0 Sygnał czasu i pieśń poranna 
O.Uo Muzyka z płyt 
y.UY Gimnastyka 
0.22 I>. c. muzyki Z płyl 
0.30 Dziennik poranny 
0.40 D c. muzyki z płyt 
0.50 Chwilka pań domu 
0.55 Zapowiedź programu 

10.05 A. Dworzak: Tańce słowianskie w wy 
konaniu londyńskiej symfonicznej orkie­
stry pod dyr. Dan Godfrcya (plyly) 

10.30 Nabożeństwo z kościoła sw. Krzyża 
w Warszawie 

11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
1 2 0 5 Przegląd teatralny 
1 2 1 5 Transmisja z Filharmonii warszaw­

skiej. Poranek wagnerowski w wykona­
niu orkiestry IllharmonlczneJ pod dyr. J. 
Ozimińskicgo 

1800 „Na Zacnodnlm Beskidzie" (pogadan­
i a ) — wygł. M. Gruszczyński 

14 00 Koncert popularny z płyt 
15.00 „Zimowe zwalczanie szkodników I cho 

rób roślin" — wygł. prof. Wł. Gorjacz-
koweki 

15.15 Orkiestra banjolistów St. Radgowskfe-
go 

15.25 Przegląd rynków produktów rolnych, 
wygł. Si. Prus .. Wiśniewski 

15.35 D. c. programu orkiestry banjolistów 
15.45 Pogadanka rolnicza p.t. „O odbiornik 

radjowy pod strzechą wieśniaczą" - wy­
głosi I. Pioś 

16.00 „Dzień w dzień" — fragment z po­
wieści Jalu Kurka p.t. „Orypa szaleje w 
Naprawie" 

16.20 Polskie pleśni na płytach 
1645 „Dzieci w Laskach' ' — opowiadanie 

dla dzieci starszych wygł. Z. Rabska 
17.00 Dziś! Dziś! Dziś! Walter prosi do tań­

ca! Przygrywają Stromberg I Kaczyński 
17.50 „Badacze życia" — o książce Locy 

mówić będzie prof. St. Sumiński 
18 00 Słuchowisko 2 Krakowa 
1 8 4 5 Życie młodzieży 
19.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 

międzyczrsie Kowalski zdołał wYi 
stać sie na klatkę schodową a gdy 
miorzał wyjść na ulicę spotkał sie 

oko w oko z policjantem 
. , . Ja* wiadom 

w asyście dozorcy. K w ostatniej 
W komisariacie składał różne mcfojN' -acjl marc 

zeznania, raź mówiąc, że chciał DCprfpa Jugosławji 
nić samobójstwo, to znów. że chciał M*p"08lawji 
mordować swoja żone itp. 

W teczce znajdowały sie oprócz 
ża i młotka kilka dokumentów, za 
re pobrał opłaty w kwocie 74 zł. 80 
a która to sumę sobie przywłasza 
na szkodę adw. Królikowskiego. 
Podczas rozprawy sadowej . Kowtfjj 
kł przyznał się że zamierzał doB| 
nać1 włamania do biurka adw. K: 
Ilkowskiego, w którem stale zni f 
wała się , 

1'olski Zw' 
pewna ilość gotówki. 'idzi nertrak 

Kradzieży chciał dokonrc * f c c i d r o 

względu na bardzo złv stan matef- i e c 2 u JĄJ'^' 
jalny. Nadmienić należy że oskard, 
ny posiada pięcioro dzieci w 
troić kształci się. a pensia w v m J * £ U | ^ M 
nłonego wraz z emerytura nie p: 
kracza sumy 170 zł. micsięczn* 
Tak że w żaden sposób nic mófl 
utrzymać tak licznet rodziny. W « 
bec sadu złożył zupełnie szczere Ą 
znania I widać było. żc żaftiie. >c P»jj 
stopił jak prosty rzezimieszek. 

P o przesłuchaniu świadków, *M 
udał się na naradę, skad WYNIŁ* 
wvrok skazujący K o w a l s k i e g o na I 
rok wlezienia z zaw. wykonania ty 
rv na 3 lata. przez wzgląd n». lic*! 
na rodzinę skazanego. 

W piątek o< 
Z v v- turnieju j 

f"1 zaintereso\ 
a Węgram 

*ody zakońc; 
fWym l i . 

P'«'ii'm F^bry^n Wyrobów Gumowych 

PRtZIdWATYWY 

na,||eDsze •>. najlepazycii 

pierwsze 
r dają rezulta 

w drugiej 1 

FRANCI 
DO I 

. " - r o c z n y 
[ v do Monte 
^ w c i i i ekir 

indywldur 

W 

1 0 3 5 Koncert reklamowy 
19 45 Program na dzień następny 
10.50 fcljcton aktualny 
2000 Na wesołej lwowskiej lali 
20.8Ó Dziennik wieczorny 
2040 Jak pracujemy w Polsce? ' 
20.45 O operze „Neron" M.iscagt, 

mówić będzie K. Stromenger 
20.55—24.15 Transmisja z teatru „La Scala" 

w Mcdjolanic. „Neron", opera Piętro M»> 
scagniego 

W przerwie I-ej: Szkic historyczny 
„Nerome"; w przerwie II-ej: Wiadomo* 
ści sportowe ze wszystkich rozgłośni P.R 
Po operze: Wiadomości meteorologiczne 
dla komunikacji lotniczej 

ŁODŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.00 .Muzyka człowieka pierwotnego" 
odczyt — wygł. J. Pawłowski 
16.15 „Wielka rcwja" (płyty). 

fatalnie 
ipełnie 

I * Oarmls 
C" R A może w 

o ile sie 
'emperatu 

LEON LAFAGE. 

Procenty. 
Podczas gdv jasna, płowowłosa i 

skrząca VK klejnotami Dani Leonia napeł 
rdetn kieliszki nasze-» starem ^arma-
v.nac" barwy ciemnego bursztynu, nasz 
filozof jakkolwiek dbały o wybór dotrę 
go cygara hawanskiego. rozwodził sie 
żalośme nad chaotyczna moralnością Jia 
lźvsli cz. sów. Poruszył zanik wdzięcz­
ności — cnoty zamierającej w naszem 
spolecz-eńitwif wielkich łotrów. 

— Czy przypominacie sobie — zau­
ważył M — owa opowieść Iwana Tur-
geiiiewa u uroczystości, jaka Bóg urzą­
dził w raili. zapraszając na nią wszyst­
kie c n o i y ? Dwie spośród nich — najszh 
clietnieisze — spojrzały na siebie zt 
/.dziwieniem, guv je przedstawiono: Do 
l>rojzvnność i Wdzięczność. Dotąd nie 
•nctkal" sie bowiem nigdy. 

Co do mnie znam inną historje. bar­
dziej „surowe:', czy też zabawniejszej 
.moralności", która miała miejsce n a 
steml i w naszych czasach: 

Kilka lat ro wojnie przyjaciel mój. 
>ruLv, spotl.al sie znienacka, na skre-

^ie i; !ic*. z pewnym towarzyszem broni 
I okresu wojny Robertem A. Nastąpiła 
zwykia wymi.-.na serdeczności, wsoom-
"ień ! zwierzeń, oraz zwykła kolejka 
.iocnti?'ćw". 

Robert — jek mówił — czułby sie zu 
i<oln:e szczęśliwy. (gdvż z woiny wv* 
szedł cnłu miał urocza żonoczkę) gdv-
i>" mteresa szłv lepiej. Pocza fki sn 
•'iwsze 'r.'dne Ale dla człowieka. k*óry 
''f'czvł na froncie, nie iest obce, że do 

•ytłęstwa trzeba wiary w siebie i ucz 

- ..Spotkfi-mv sie i<\s*cze" — o<wla'd 
' Hruby. I spotkali się. Tca fr, kino. 

obiady-. Było to w czasach, gdy życie 
w ..knajpach" miało powodzenie. 

Pewnego dnia Robert zjawił się u 
Drutycgo by zakomunikować mu o oka 
zji do interesu Jedynego". Za 200.°0U 
frgaik-jw. ale tylko w gotówce, bvł do 
nabycia jeden z najpiękniejszych garaży 
na prawem brzegu Sekwany. Druby, ja 

j ko wspaniałomyślny przyjaciel, wyzna* 
j czvł Pi.hcrtowi spotkanie na dzień na­

sienny, a w oznaczonej godzinie poło­
żył p'/ed nim na stole wzmiankowane 
dwieście tyi,iecv. 

L - Bierz to. stary, i śpiesz do twego 
interesanta. Zwrot?«. gdy poprawią 
sie twoic interesa- A procenty 7... Jeżeli 
już chcesz koniecznie, nfech będą w nor 
mic przyjętej, a skoro upierasz sie przy 
podziale zysków, desz mi jeszcze pe­
wien procent... 

— Przynaimniel dziesięć! —- zawo­
łał uradowany Robert. 

Miłałv tygodnie, miesiące i lata. Zra 
zu Robert punktualnie sam przynosił 
procenty od pożyczki, a z biegiem czasu 
porw?nv wirem interesów, przesyłał od 
setki w czekach. Druby dowiedział się, 
że jćco kolega — garaiysta (w owych 
czasach stąpano 00 stosach banknotów, 
iak poceł po liściach jesiennych) obwo­
ził no Paryżu i prowincji wspaniałe an­
to luksusowe, żone swa obdarzył plek-
nemi. cennemi perłami, nabvł I umeblo­
wał s(ylow7 zamek w HurenołT. Druby 
był zachwvconv. Przvczvnił s'e do 
uszczęśliwienia kogoś. Wolałby — co-
nra\vla — bv ponczyła go o tern Przv-
fsrłłl !?«.berta. a m> p r z y p i e k . Ruch na 
ryski zrz?dzif ponowne spotkanłR obu 
kojców." Prnbv. mimo wSzysfko. dozna 
wal newncl 'rvtacii. k*ór-ł 7nahzh swoi 
w r a r w refek^łi r^fowi^ka ingresów: 

— Nie mam luż dziś sknmułów nrzv 
->nmnlpnis ci. że obiecałeś mi pewien 
'•»rocnit-.. 

— Słuszna uwaga... Ale tak mało 
mam ^zasu... Do jutra... 

I NUM. Robert zjawił się nazajutrz, 
przynosząc dwa tysiące franków. 

— 1 rochę za skromna sumka '— zau 
ważył wspaniałomyślny Druby. 

— Naturalnie! Ale uczciwie obliczo­
na według sumy zeznań o dochodzie. 
Prawda.-, i plika bankno.ów na później. 
W mitdzyczasie podpisz mi ten kwit, po 
trzebuv dla księgowości mej firmy i kon 
troll skarbowej. 

Przyznać trzeba, że Robert ze skru­
chą przynosił później kilkakrotnie w 
pewnyca odstępach sumy, wynoszące 
od sześciu do dziesięciu tysięcy fran­
ków. 

Ale nagle nastąpiło zerwanie stosun­
ków — czarna luka. Druby, skolei p o r 
wany wlasnemi grubemi spekulacj?mi. 
nie miał czasu zatroszczyć s ! e o dalsze 
zyski z garażu. Długo już nie słyszał o 
Robercie, gdy odebrał list od rejenta na 
stępującej treści: 

W . P . 
„Wobec powierzonej ml likwida­

cji spraw spadkowych do d. Pobzr-
cie A. upraszam W. P. o jakuajszyb-
sze stawienie sie w mem biurze... itd-
A zatem biedny Robert w sils wie­

ku przeniósł sie do wieczności?! Druby 
uznał za s.osowne przed pójściem do re­
jenta naradzić sie z żona garażysty. Na-
pisai do niej lecz do tygodniu jeszcze nic 
odebrał żadnej odoowiedzi. Zatelefono­
wał do garrźu i nie uzyskał Dołączenia. 
Przypomniał sobie wreszcie o pewnym 
dostawcy Roberta wpobliżu Łuku 
Gwiazdy i udał sie do niego. 

— Aa! — rzekł mu ten jegomość — 
a wiec mrmv p°na. I dziw." sie d».i. że 
mu nic odpowiadano? A'eź nieszczęśni­
ku! Zabił •swoją żone, a petem sam wpa 
kow-tł sob'e kttle w łeb!-.. Przedtem fed 
nakże nrpsr-ł do wszystkich swych w ; c 

rzycieli — w liczbie pięciu — by wyło­
żyć mi swoją sytuację — sytuacje fśnan 
s o w ą . oczywiście, zupełnie jasna, zresz 
tą. Natuminie m o w a o panu w t y m cyr-
kularzu... Jest Dan jedyna przeszkodą 
do uregulowania snraw spadkowych. 
Niechże Dan czemDrędzej odwiedzi re­
jenta. 

— Proszę liczyć na mnie! —- rzekł 
usłużny Drubv. 

Przyjęto go odrazu, gdyż oczekiwa­
no go z niecierDliwością. 

— Rad jestem widzieć pana r— o* 
ś w i a d c z y ł rejent — zechce oan spo­
cząć . J ak wiadomo panu z listu mojego, 
chodzi o likwidacje interesu Roberta A., 
którego pasywa wynoszą 398.000 fran­
ków i 35 centymów. Dependent mój 
p r z e d s t a w i szczegółowe rachunki.-. Pro 
s i łem nr/na o stawienie się u mnie. b y 
udzielić mi informacyj. kiedy będzie oa* 
nu naidogodniej spłacić swoje zobowią­
z a n i a ? 

Drubv'emu wydało słe. słuchając tej 
przemowy, że stracił świadomość rze­
czywistości, jak człowiek. którv uległ 
nag!cmu wstrząsowi po wypadku. 

— Parne — rzekł, odzyskawszy pa­
nowanie nad sobą — tutaj zachodzi ja­
kaś zasadnicza pomyłka — przesuniecie 
pojęć... To ja jestem wierzycielem. Ja... 

— No! no! — przerwał mu rejent —• 
lest pan osobistością zrszczytnle znaną, 
posiadająca grunt pod nogami. Jak słe to 
mówi... I chvl a nic wyprze się oan wła­
snego podpisu?..-

Podsunął mu pod nos papier z Pie­
częcią: kwit, który Drubv podpisał dla 
rzekomej bucha'terji j kontrolerów skar 
howych. Tylko, że do dwóch tvsiecy 
skromnych procen łów Robert bardzo 
z r e c / n h dorrspił dwa zera. 

Trudno bvło wvtłumaczvć retentowł 
» nrz?konać go. ze r»n*na kolcdz* -»n*v 

'vf - ne c f o w o " ty lko — 300.000 

V 7. c z u 
n s topni. 

J>RODZE 
MECZE V 
po!ska repri 

p Powrotnej 3 
^tnie w Wie 
Pentacją Aui 
ir Plslaui Ven 

Porozumleni 
^ polskiej a 

K m e c 
'b«c,Mlfat« 

skór 
C 

*>'muja oc 
w »'edzkele 

franków. Wszystkie wyjaśnienia Drtf 
bv'ego spotykały się ze sceptycznym1 )w 1 
„wyzłoconym" uśmiechem prawnik • rned. 

Klienci czekali w poczekalni. •pecialisu 
— A zatem proszę o odpowiedź p l skórny 

nowcza w J?knajkrótszym czasie. A<*n Jawad 
tern naradzimy sie. * l i leff i ' P " 

Sprawa ciągnęła się długo przy U* 
mocv rzeczoznawców grafologów, cbj « 
mików Itp. Wkońcu udało sie Drubv'e"J w • • * 
dowieść swej nrawdv. I stracił na tei' 8 ,ENKiewi 
storji tylko 200.000 franków C H 1 

Odv opowiadający zamilkł. DodnfJ ^ V ^ R 0 B

1

Y

 u

J 

słv sie okrzyki i komentarze. Najmed

(

f, 
si szukali natchnienia w winie. Pani J' 
milczała, ale szarozielone jej oczv X>CI 

firanka czrrnvch rzęs mieniły się. i ^ l l » ^ 
dzając bieg myśli. Wkońcu rzekła: jP*VR 

- - Czy wolno mi zdredzić bez °i 
dek. co myślę? — 

*— Prosimy o to. 
— Powiedział Dan na początku 

historii. Danie M., że „Robert miał ^ 
czć, żone". Otóż. nie cieszył się d ln 
swoia własnością..-

- O ! 
— Tem t!ttmaczv sie rycerski i w*Kj 

niałomvś!ny gest pańskiego orzyjacla 
który nic zwierzył sie Danu ze wszj^ J v 
kiego„. Tem zdradza sie romans z a ^ l * " - ^ e 

ćzony i zapóźno odkryty przez m e ^ A ^ ^ s e j a 5, 
tem także tłumaczy sie podwójna t r ^ > « t . ,

i

, , , i " u c l 

dia zbrodni i samobójstwa. Co do k*fl 

K 
^JOROBY S 

p«AWADZK/ 
.rivimuje od 8 

D 

R U 
°RSKA 7 
p"zyjmuje 

to. 
* k u 

"Om 

z dwu dodatkowemi zerami I nasteP5'^ 
Jakie pociągnął za soba, bvła to... I f l 
sta pośmiertna: Fałszywy d o k u ^ 
wzamlan fałszywej nrzyJaźnl.-. 

Filozof pociągnął cygaro, które . ( 

błvsło ogniem romiedzy lego nalcai* 
rzekł. nachv!a'ac sie do saslpda: 

— Trzeba t 
coś podobnego. 

AJ «»U|e o 
7.,'»edziel 

U , « Pad « 

— Trzeba bvć kobietą. bv o d s ' ^ w1G,ELNiana JS/U'« od g, 
T. L. * I n i«Iziel< 

http://tnnier.il


S P O R T . 

uaosławja skarży si 
na Polski Związek Narciarski. 

wiadomo, Polski Związek Narclur-
w ostatniej chwili odwołał wyjazd re­

nę rt tC^ tet '2cjł narciarskiej Polski na mistrz o-
af PCPEL* ** Jugosławji. Decyzja ta wywołała w 

chciał W »*°»ławji 
duże rozgoryczenie, 

' -7 flO- narciarze mlclł być atrakcją 
prócz-J !»trzostw. r-v. prasa jugosłowiańska 

"FZRft A L K R T Ó L A z ż a ! c m f a k ł n i c p ^ y b y 0 1 8 P o l a " 
r i n w c r f ^ W c z o r a 5 ? z y ..Vreme" pisze m. fal., i e 
a losw-SŁ Wąze^ p 0 , 8 k i b ę d z i e z t e g o powodu uka-

rany grzyv ą w wysokości 150 dolarów. 
Pożarem sama decyzja nie wzięcia udziału 
w tych "-echsłowiańskich zawodach wy 
wo»"'a w "iłym kraju fatalne wrażenie.. 
Nie można zrozumieć — pisze dalej „Vre-
me" — przyczyr-y tego postępu, ponieważ 
do dzisiejszego dnia Polacy nie nadesłali 
jugosłowiańskiemu Związkowi Narciarskie­
mu żadnego 

wyjaśnienia - tej sprawie. 

e znajd W W A R S Z A W I E . 

Nsk< Zwązek 
[adzi pertraktacje. 

n r c #| 
ti matcPi 

oskaf* 
w • 
\vvtii 

nie pfj 
?sicrrni« 

iv. Woj 
czere d 
ie. żc 1% 

Motocyklowy prc-
. . które zresztą sa naj 
P«enszej drodze do realizacji w spra-

zorganizowania w Warszawie trój-
e czti międzypaństwowego motocykli* 

K u j a w i a c y w Ł o d z i 
S Jutro I. K. P. zdobędzie nowe punkty. S i 

W dniu dzisiejszym przyjeżdża do t o 
dzl drużyna bokserska Cuiavii, która w 
niedziele tj. jutro rozegra o godz. 11.30 
w sali Teatru Rozmaitości zapowiedziany 
mecz drużynowy o mistrzostwo Polski z 
IKP. Po przyjeździe inowroclawianie od 
będa w hotelu Savoy. gdzie zamieszka 
la. ważenie próbne. Jak sie informujemy 
u k erownictwie sekcji bokserskiej IKP 
wszyscy zawodnicy klubu łódzkiego sa. 
doskonale przygotowani do meczu ,zwła 
szcza Spodenkiewicz. Leszczyński. B a ­
nasiak i Chmielewski, chociaż I pozosta 
Ii moga sprawić miła niespodziankę. — 

Drużynie łódzkiej zależy fembardzlej na 
zwycięstwie, że pierwszy mecz Cuia— 
via w Inowrocławiu zakończył się prze­
graną 7 :9 to też obecnie w meczu rewan 
żowym IKP będzie chciało zadokumento 
wać swoja wyższość. O ogromnem za­
interesowaniu meczem świadczy wielki 
popyt na bilety, które Jeszcze w dniu 
dzisiejszym nabywać można w przed— 
sorzedaży w f. Z. Kowalski przy ul. — 
Piotrkowskiej 62, zaś jutro przed m e ­
czem od godz. 9-ej rano w kasie Teatru 
Rozmaitości. 

Sport w kilku słowach 

stów Polski. Węgier i Austrii. Ma to być 
mecz torowy. Prawdopodobnie rozegra 
nv zostanie na torze Legjł w polowie 
września. 

ow, 

piątek odbył się w Davos w ramach 
turnieju pocieszenia oczekiwany z du-

p1 zainteresowaniem mecz pomiędzy Pol-
a Węgrami. Po bardzo zaciętej walce 

J ^ d y zakończyły się wynikiem nierozstrzy 
P n n i : l . 

W ni<»RU>S7»i fazie g r y obustronne ataki pierwszej . 
vyni£*'i rezultatu. 

W drugiej tercj Co na 
mnla ^ 
na. lic* 

mistrzem... pocieszenia. 
RE*I$ Z WĘGRA*!* 

Polak zdobywa prowa-

I) 

FRANCJA WYGRAŁA RAID 
DO MONTE CARLO. 

oroczny zimowy raid automobilo-
Y d o Monte Carlo zakończył sic z w v -
l?sjwem ekipy francuskiej. Klasyfika-

indywidurlna nie iest jeszcze znam. 

N U * W 

IKl 

OARMISCH PARTEN" 
KIRCHEN 

P * e fatalnie w p ł y n ą ć na m i s t r z o s t w a . 
^"Pełnie niespodziewanie pojawiła 
w Oarmlsch R^rtenkirchen odwilż, 

może wpłynąć ujemnie na mistrzo 
W*, o ile sie nadal utrzyma. W czwar-
„•• 'emperatura wynosiła plus 3 stopnie 
f Docy 7. czwartku na piątek spadła 
TCr! stopni. 

* ,r>RODZE POWROTNEJ Z DAVOS 
MFCZE POLSKICH HOKEISTÓW 
p , W WIEDNIU. 
r oiska reprezentacja hokejowa w dro-

' Powrotnej z Davos walczyć będzie dwu-
J°'nie w Wiedniu: pierwszego dnia z re-

.. '?*cntac|M Austrji, a drugiego dnia z Wle-
log iczne^ Rislaui v C re in . W tej sprawie doszło już 

Porozumienia między kierownictwem e-
^ polskiej a austrjackiej w Davos. 

a Scala" 
etro Ma-

toryczny 
iadomo-
•MLL P.LT 

m: 
ŁgO" 

dzenie przez Wołkowskiego. 
W trzeciej tercji Węgrom udało się wy­

równać. 
Po tym meczu stan drugiej grupy turnie-
pocleszenia przedstawia się następująco: 
1. Polska gier — 2, pkt. 8. st. br. — 13:3 
2. Węgry gier — 2, pkt. — 3, st. br. 7:2 
3. Belgja gier — 2, pkt. — 0, st. br. 3:18 

FU 

Ze względu na odwilż, kierownictwo 
sekcji sportów zimowych ŁKS _u odwoła 
lo zapowiedziane na niedziele popisy — 
łyżwiarskie z udziałem mistrza Polski— 
Staniszewskiego, pary Chachlewska — 
kot. Theuer i in. 

W SPRAWIE SKŁADU POLSKI 
NA MECZ Z WĘGRAMI. 

Kapiteoi Polskiego Związku Bokser­
skiego p. Cendrowski postanowił utrzy 
nuć pierwotnie przez niego wyznaczo* 
nv skład Polski na mecz z Węgrami o 
puhar środkowej Europy. Jedynie w wa 
dze koguciej zamiast chorego Kozłow­
skiego wystąpi Kazimierski lub Snoden 
kiewicz. zależnie od wyniku eliminacji, 
bktad Polsk; przedstawiałby sie zatem 
następująco: Rotholc. Kazimierski lub 
Spodenkiewicz. Kajnar, Sipiński, Sewe-
rynlak. Chmielewski. Zieliński i Piłat. 

Pogoda sprzyja bokserom. 
O W A D N I S P O R T U . 

W sali kina Miejskiego w Pabianicach Kalendarzyk sportowy na dzień dzi­
siejszy i jutrzejszy przedstawia się nastę 
puiąco: 

SOBOTA. — — 
Wa 'ne zebrania-
Doroczne walne zebranie klubów — 

ŁTSG i SKS-u. 
NIEDZIELA. 

Boks . 
W sali Teatru Rozmaitości przy ul. 

CegiełrftaneJ 27 o godz. 11.30 mecz bolo 
serskl o mistrzostwo drużynowe Polski: 
IKP—Cuiavla. 
Kola r s two . 

W lokalu przy ul. Przelazd 46. o KO 
dżinie 9-eJ w I -szvm j o 10-ej w ll-im 
terminie Walne • Z g r o m a d z e n i e ŁOZTK. 
G r y s p o r t o w e . 

W lokalu przy ul. Nawrot 12. o godz. 
10-ej Doroczne Walne Zebranie Łódz­
kiego Okręgowego Zwlażlat O i c r Spor­
towych. 
Zapasy. 

med. L. BERMAN 
°<=c « l i» t« chorób wenerycznych 

skórnych i p łc iowych 
CLUIELN1ANA 15, S i - 11 I od 4 - 8 

NIA VTA 
YCZNYRUNJ. 

ntute od godz . H 
"•edziele • Święta od g o d z . 9 — 1 . 

prawni!^ 
li 
rtedź & L 

A T L J J A W A D Z K A 
to' "-34-12. Przyjmuje od 8 sie. 

Tel. 149-07. 

M E D . T R E P M A N 
•pecialista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłclowych. 
6 , fr. U piętro 

12, 2—4 i 6 - -9, 
s, ^edziele i święta od 8—1 w południe. 

S ®R. W. BALICKA 
n a tcJ 1 S ,ENK1EWICZA 52 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03 

l dzieci od godz. 1 do 3 
do 8 wiecz. 

nodlii" |> r

C H (>ROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
Najmę* ' ^ ^ i e kobiety ' 

P A N L I N -
>czv P 
s & f * l l A 
c k ł a : J A * \ 
b e z M 

Dr. mad . 

R K O W I C Z O W A 
^ O R O B Y SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 

„ ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

a ^C^uje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 
~ . . 1 
D o k t o r m e d . R U N D S Z T A J N STE 

seria i choroby J f o ^ e r j a i 
ci L ^RSKA 7. 
rzyjacl^^^T^yjmuje od gedz 

;z m ę 
5jna TR 
d o k^L 

iastęp*2 
to. . . W 
dokurt* 

4 - 7 

kobiece 
teł. 127-84 

wiecz. 

które 
DALCAF1, 

a o d $ ^ 

Med. Niewiaiski 
^ ^ d r i e j j , 5 f r o n t I . B z e p i ę t r o , t e ł . 159-40 
}«lt'.a'**t<i chorób . k o r n y c h , wenerycz . 

>»" * n o c « e p ł c l o w y c h . (Porady seksualne) 
muje od s d o l i - ed 5 do 9 pp. 

^ n i e d z i e l e ś w i ę t a od 9—1 pp. 
Pań oddzie lna poczeka ln ia . 

DR. MED. 

L U B I C Z 
me, weneryczne i moczopłciotre 
P O W R Ó C I Ł 

LNIANA 7. Tel. 141 32. 
S«'e od sodz. 8—10. 12—Ż. 5 8 wiew 
" niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

DR. ZYGMUNT 

H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne 1 płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą 8 6 , tel. 143-63 
pr«y|mu)« od S—11 I ad 6—9 wl.f i . , w nl.diiele I święta 

od 9 — 1 po południu. 

Dr. med. M. FELDMAN 
u k u s z e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł się, n a ul. 
Kil ińskiego 113 (Nawrot 41) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

Dr. m e d . 

R E I C H E R 
Specja l i s ta chorób skórnych , w e n e ­

rycznych i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 2 8 . tel. 2 0 1 - 9 3 

przyjmują od 8—11 rano i od 5 - 8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 p >poł. 

Dr. 
Spec. 

H E L L E R 
chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

PriyJmuJ. od a — 11 r. i od 4 — « w U c 
W nUdilele I IWLFTI II — 3 P. P. 

Dr. J. N ADEL 
a k u a z e r — g i n e k o l o g 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 w. 

u l . A n d r z e j a 4, te lef . 228-92 

Dr. med. NITECKI 
choroby skórne , weneryczne 

• moczop ic iowe . 
NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 

iT/yjnm.i- .„1 o — 9.30 rano i od 4 _ •, wleci, 
w n l t d i l t l . i twleu od t do 13 w pol. 

DR MED-

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spee. Chirugja Kos tna 
Dra STER LINGA 22 (Nowo Targowa) 

*ef. 174-42. 

o godz. 11.30 mecz o mistrzostwo druży 
nowe w zapasach Kruszeender —IKP. 
Hokej. — 

w razie obniżenia sie temperatury 
Na lodowisku przy Al. Unji. o godz. 
11-ej mecz o mistrz, kl. A: ŁKS—Triumf 
Na lrxlowisku przy ul. Wodnej o godz. 
12.15 mecz o mistrz, kl. B= SKS 11 — 
Union Touring II I w-Zgierzu o godz. 
14.30 mecz towarzyski: SKS — Union 
Touring. 

D Z I Ś . 
W Katowicach mecz bokserski pomiędzy 

reprezentacja ś ląska a reprezentacją robot 
nlczą Warszawy. 

W Davos półfinały hokejowych mi­
strzostw świata. 

NIEDZIELA. 
Program niedzielnych imprez sporto­

wych Jest następujący: 
WARSZAWA 

W gmachu Cyrku o godz. 12-ej ciekawy 
mecz bokserski pomiędzy poznańskim So­
kołem a warszawską Legją. 

W gmachu ośrodka W F o godz. 11.30 
finał mistrzostw Polski w koszykówce ko­
biecej Walczą Polonia i AZS. 

W lokalu Polskiego Związku żeglar­
skiego o godz. lO.e] obraduje sejmik że­
glarski. 

W Poznaniu drugi mecz bokserski o 
mistrzostwo Polski War ta — Makabł (War 
szawa) . Walczą w poszczególnych wagach 
(na pierwszem miejscu zawodnicy W a r t y ) : 
Sobkowiak — Birebaum, Wirski — Rosen-
blum, Kajnar — Borensteln, Sipiński — Neu 
stadt, Wolniakowski — Frodls, Atajchrzyc 
ki — Pilnik, Szymura — Stahl, Piłat — 
Stenelsen. 

W Wilnie otwarcie skoczni na Antoko-
tu z udziałem zawodników zakopiańskich. 

W Katowicach robotniczy mecz bokser, 
ski Warszawa — śląsk. 

ZAGRANICA. 
W Davos zakończenie mistrzostw hoke 

Jowycłi świata. 
W Garmisch Partenklrchen otwarcie mię 

dzynarodowych mistrzostw niemieckich. 
Program przewiduje bieg na 50 kim. 

W St. Moritz zakończenie mistrzostw 
Europy w jeździe figurowej. 

U l g o w e paszporty d o Austr j ' 
I Czechos łowacj i . 

W związku z przyznaniem kontyngentu 
paszportów czeskich na sezon letni, tutejszy 
oddział Wagons-L1UVCook przyjmuje zapisy na 
ulgowe mies !ectne paszporty do Czeehottowac]!, 

Wagons - Lits//Cook (PIOTRKOWSKA 64) 
przyjmuje również zapisy na ulgowe paszporty 
do Austrji. 

Bilety t r a m w a j o w e d o nabycia 
od dz iś . 

Wagons-LitsACook podaje do wiadomości 
to od dola dzisiejszego można nabyć bilety 
miesięczne tramwajowe. Ola uniknięcia na­
tłoku, w interesie wszystkich abonentów Iety, 
by wcześniej nabyć bilety juz od dnia dzisiaj 
dzisiejszego. 

Biuro czynne od 9 rano do 20 bez przerwy 
a w niedziele od 10 do 12. 

— Łódzki Okręgowy Związek Hoke 
Ja Lodowego prowadzi pertraktacje ze 
Związkiem Warszawskim oraz z Craco-
via w celu rozegrania w lutym meczów 
w Łodzi: Łódź—Warszawa i Reprezen­
tacja Łodzi—Cracovia. WOZL wykazuje 
duża opieszałość i na dwa ostatnie listy, 
dolyczace ostatecznych szczegółów me 
czu T Łodizą od dłuższego czasu nie nad 
svła odpowiedzi. 

Kursy hokejowe organizowane w 
Łodzi z inicjatywy Okr. Urzędu WF. — 
które miały rozpocząć się w poniedzia­
łek, ze względu na ocieplenie rozpoczną 
sie w terminie późniejszym. 

Walne Zebranie Polskiego Związku 
Nożnej odbędzie sie w dniach 16 1 17 lu 
tev,o w Katowicach. Śląski OZPN orga­
nizuje dla uczestników tego zebrania w. 
dn. 18 lutego wycieczkę po Śląsku w ce 
iu zwiedzenia przemysłu śląskiego. 

Na zebranie PZPN-u m. In. wpły 
nął również wniosek Podgórza, co do 
głośnego już meczu „koszulkowego" MH 
dzy ŁKS-em a Warszawianka. Podgórze 
zwraca sie również do zebrania PZPN-u 
z prośba o ewent. pozostawienie go -
Lidze. 

W niedziele V bm. organizuje sekcja 
kolarska ŁKS*u w cukierni o. Piątkow­
skiego orzv ul. Przejazd 2 o godz. 18-eJ 
l.erbatke-danclng o charakterze towa­
rzyskim. 

i&WKK ZACHĘTA Z * l . r . k . 26 
D.I . l dal » . i » . J » i ^ » W » F F N * W . 

, . Katarzyna W elka n « i r o « n . n . 
ELŻBIETA BERÓNERor.1 DOUGLAS FAIRBANKS jr. 

2 , P T Hoie marzenUi — J o ty 
W roli (Iowo.) r o i k o n n t LIUANA HARVET. 

C O N A S P O P R A C Y R O Z W E S E L I ? 

Teatr Miejski — godz. 4 po poł.: Intryga 
i miłość; godz. 8.80 wlecz.: Kwiecista 
drogą m 

Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Do-
rina 

Teatr Popularny w sali Geyera (Piotr­
kowska 295) — Nie trzeba się nicze­
mu dziwić 

Adria — świat się śmieje 
Amor — na scenie: Teściowa na urlopie; 

na ekranie: Wiktor ja i jej huzar 
Bajka — 1. Kot i skrzypce; 11. Rzymskie 

^kii ndfllc 
Bratnia Strzecha — Byłem szpiegiem... 
Capitol — Przebudzenie kobiety 
Casino — Veronika 
Corso — I. Zbrodnia w Trinidad; II. Har­

ry Jest głodny 
Czary — L Fortancerka; II. Miłość czy­

ni cuda 
Europa — Siotra Marta jest szpiegiem 
Grand • Kino — Don Juan 
Metro — świat się śmieje 
Mimoza — I. Rzymskie skandale; II. Za­

ledwie wczoraj 
Mirai — Zemsta dra Fu^Manchu 
Ludowy — Dama z nocnego klubu 
Luna — Rewolucja śmiechu 
Palące — I. Małżeństwo z ograniczoną 

odpowiedzialnością; II. Wróg kobiet 
Przedwiośnie — Wiosenna parada 
Rakieta — W wiedeńskiej kawiarence 
Record — I. Zdobywcy; IL Niewidzialny 

człowiek 
Sztuka — Nędznicy (dwie serje razem: 

Galernik i Paryż w ogniu) 
Stylowy — Carioca 
Zachęta — 1. Katarzyna Wielka; II. Moje 

marzenie — to ty... 

C O Z G O T O W A Ć J U T R O N A O B I A D ? 

Zupa pomidorowa, kaczka nadziewa­
na, puree kartoflane i sałata z czerwonej 
kapusty. Kruchy placek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Janowi. 
Wschód słońca 7,24 
Zachód słońca 16,12 
Długość dnia 8.48 
Przybyło dnia 0-66 
TydzieĄ 4. 

PAMIĘTAJMY! 
Pamiętajmy o ptaszkach. W każdym do­

mu znajdą się okruszyny chleba i inne od­
padki, któremi nakarmić winniśmy głodne 
ptaszyny. 

Pamiętajmy o psach podwórzowych. Bu­
dy niechaj będa dobrze uszczelnione i wy­
słane słomą. Podawajmy psom podwórzo­
wym w miarę możności ciepły pokarm, nie 
trzymajmy ich dzień i noc na uwięzi, lecz 
pozwólmy im też pobiegać na wolności. 

Pamiętajmy o koniach. Dbajmy o czyste 
stajnie i o dobre podkucie koni. Nie zosta­
wiajmy koni przez dłuższy czas bez okrycia 
na powietrzu zimnem i podczas słoty. 

A zatem: Pamiętajmy o zwierzętach! 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.65, luty 12-44, ma­
rzec 12.49—12.50, kwiecień 12.51 

LIVERPOOL: loco 7.08, stvczoń 6.81, lu­
ty 6.82, marzec 6.83 

Egipska: loco 9 0 0 , styczeń 8 6 8 , marzec 
8.62, maj 8.62 

BREMA: loco 1 4 6 8 , marzec 14.20, maj 
14.62, lipiec 14.72 

Waluty, dewizy i akt e 
DALSZA ZWYŻKA NOWEGO JORKU. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyła 
się dalsza poprawa kursu dewizy amerykań­

skiej. Zarówno Nowy Jork — czek, jak i ka­
bel podniosły się o 1 3 / 4 gr. na dolarze. 

SPOKOJNE USPOSOBIENIE DLA PAPIE­
RÓW PAŃSTWOWYCH. 

W grupie pożyczek premjowych przedmio 
tem obrotów oficjalnych była tylko %% Poż. 
Budowlana, którą nabywano po kursie o 15 
groszy niższym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 47.25, Konwersyjna 6 6 2 5 , 

Kolejowa 61.50, Dolarowa 75.70, Stabiliza­
cyjna 71.38 (drobne), 7% Banku Rolnego 
8 3 2 5 , 8% Banku Rolnego 94.00, 1% BGK 
83.25, 8% BGK 94.00. 1% Obi. Kom. BGK 
8 3 2 5 , &% Obi. Kom. BGK 9 4 0 0 , BOK 
1 em. i 2—7 ent. 81.00, 5Vi% Obi Kom. 
BGK 1 em, 2—8 i 3 N em. 81.00. 7% Ziem­
skie w Warszawie 4 9 0 0 , 8% Przemysłu Pol­
skiego 88 00, 5% m. Warszawy 1933 r. 61.75 
Axi% m. Łodzi 57.00, 5% m. Łodzi 62.00, 
8% Obi. Budowl. BGK 93-00 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nastrój 

zmienny, przedmiotem tanzakcyj oficjalnych 
były cztery gatunki papierów dywidendo­
wych. 

Akcje Banku Polskiego w przebiegu obro­
tów straciły 50 gr. na sztuce w stosunku do 
końcowych notowań z dnia poprzedniego. 

AKCJE. 
Bank Polski 9 6 5 0 — 96.25. Lilpop 1010, 

Norblin 35.50, Haberbusch 40.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 26. 1. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny giełdo­
we : pszenica jara czerwona szklista 18.50— 
19 00, pszenica jednolita 1 8 2 5 — 18.75, 
pszenica zbierana 17.25 — 17.75, żyto I stan 
dart 14.50 — 1500 , maka pszenna gat. I 
lit. B 0-45K 31.00 — 8 3 0 0 , mąka żytnia 
I gat. 0-55W 2 3 00 — 24.00, mąka razowa 
1 7 0 0 - 18.00 

POZNAŃ, 26. 1. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny t ran-
zakcyjne: żyto 15 50. Ceny orjentacyjne: ży­
to 15.26 — 15.50, pszenica 1 5 5 0 — 16.00. 
mąka żytnia I gat. 0-55% 21.75 — 22.75, 
mąka razowa 0-9594 17-25 — 18.25, maka 
pszenna I gat. lit. A 20% 2 6 5 0 — 2 9 0 0 

11-GO LUTEGO NIE ŻĄDAJ OD KELNERA 
ZAJĄCA Z BURACZKAMI. 

Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich 
nadsyła ham następujący komunikat: 

Od 1 lutego rozpoczyna się na terenie ca­
łej Rzeczypospolitej czas ochronny na zają­
ce szaraki (na terenie województwa poz­
nańskiego i pomorskiego czas ochronny roz­
począł się z dniem 1 stycznia; województwa 
śląskiego — z dniem 15 stycznia). 

Zgodnie z brzmieniem art. 5 3 prawa ło­
wieckiego (Dz. U. R. P. Nr. 110, poz. 934, 
z 1927 r.) po upływie dni 10-ciu od momen­
tu rozpoczęcia czasu ochronnego, a więc od 
dnia 11 lutego — sprzedawanie, kupowanie, 
przewożenie 1 przenoszenie zajęcy, jak rów­
nież podawanie ich w restauracjach i jadło­
dajniach 

Jest wzbronione. 
Za przekroczenie tego nakazu art. 80 

prawa łowieckiego przewiduje karę grzy­
wny do 600 zł. i aresztu do 6 tygodni oraz 
konfiskatę zwierzyny. 

Zwracamy na powyższe uwagę przede-
wszystkiem pp. właścicieli restauracji i han­
dlów zwierzyną, jak również wszystkich ku­
pujących zwierzynę dla użytku domowego, 
aby nie narazili się na przykre konsekwencje 
6wej nieświadomości w tym względzie. 

Dyr. SZWEDOWSK1 W ŁODZI. 
Dziś przyjeżdża do Łodzi dyr. Stefan 

Szwedowski, wiceprezes Komitetu Głównego 
Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 
w .Warszawie, na zebranie przedstawicieli 
organizacyi społecznych i związków zawo­
dowych, które odbędzie się o godz. 18 w 
sali "Rady Miejskiej. Na zebraniu tem wy­
głosi dyr. Szwedowski referat o emigracji 
polskiej, światowym Związku Polaków oraz 
0 konieczności pomocy dla emigracji społe­
czeństwa polskiego. 

„SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM" 
W KINIE „EUROPA". 

Conrad Veidt przemówił z ekranu po pol­
sku!!! I nietylko Veidt, ale i Madeleine Car-
roll, Herbert Marshall i wiele innych angiel­
skich gwiazd filmowych. 

Artystyczny „dubbing" polski zwyciężył 
na całej linji I! Kapitalnie zharmonizowany, 
technicznie i fonetycznie na najwyższym po­
ziomie. Mimowoli zapomiało się o treści fil­
mu, bacząc podejrzliwie, czy nie będzie ja­
kiegoś błędu, opóźnienia, dysharmonji. Nie 
zauważyliśmy ani jednego niedociągnięcia. 
Wrażenie 

było oszałamiające! 
Sam film jest doskonały. Temat ciekawy, 

akcja zwarta i trzymająca w napięciu. Film 
obrazuje straszliwe przeżycia Belgji, jęczą­
cej od jarzm,em niemieckich najeźdźców i do­
tyczy losów pewnej Belgijki, która jako pie­
lęgniarka w szpitalu niemieckim, pełniła fun­
kcje wywiadowczyni. 

Madeleine Carrol dała niezapomnianą kre­
ację, operując w grze niesłychanym umiarem 
1 subtelnością mimiki. Conrad Veidt — rów­
nież wspaniały. 

Reasumuj?c — „Siostra Marta jest szpie­
giem" to jedna z największych rewelacyj 
tegorocznego sezonu. 

file:///vvtii
http://wl.fi
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niema prawie człowieka, któryby nic 
przechodził już kiedyś w życiu, a l b ; 
przynajmniej nie słyszał o wysypce. 
/ . .V;AIEJ ..puKrzywką". Po spożyciu pozio 
tiuk, raków, ostryg, u wrażliwych osób 
i:iic( w nitkiedy i jaj, ale także po zaży­
ciu niektórych leków jak brom, salicyj i 
1:1. pokazuje się po kilku godzinach na 
S t \ ' ' : z e wysypka, złożona z czerwonych 
w n i o s l j ch. dość ostro odgraniczony V I I 
piani wzgł- guzków lub bąbli, które I 1 

nie swęnząc, rozszerzają się po całein 
prą vie ciele, by wkrótce potem, bez ;u 

znów zniknąć. 
Jak nal f iy zjawisko to wyt łumaczyć / 

Każdy inaierjał, czy to pożywień •*• 
czy tez iok albo trucizna lub nawet , , u• I 
TOKT ku-.ry dostaje się do wnętrza n a ^ c 
go ci *a, musi wpierw zosiać w j . i \ I 
sp j s b ao-losowany do właściwości W 
go .ir^i-iizmu, żeby me wywołać z i ' ir 
rzeipa. V\ j rawidlowej równowadze sil 
kióie to III urzenie ujawniłoby się p j -
t u ,ako niedomoga albo wprost ch>..io 
ba -i neg> człowieka. W wielu wypal -
kich zac.iv.dzi wrażliwość wysokiego 
siop-ia na 'e „ciała obce'*, dostające s\-
U D ' i g a m . m u , który zrazu nie muże liii 
sonie „pr .yswoić", czyli zmienić ich 
skk 'J tak, aby zostały „dopasowane' do 
w!a ' c iwoś . i tego organizmu, To cia!^ 
ubce 

d;i>fa poprostu szkodliwie 
i czesto c n a c z a niebezpieczeństwo dla 
org nizmu który zmuszony jest zmobi­
lizować wszystkie siły obronne. ażeb> 
się przed wtargnie tym szkodnikiem obro 
nić. 

zewnętrznym przejawem tej reakcji 
organizmu są właśnie objawy „chorobo 
.we", ktjre trwają tak długo, aż się o r 
/anizm j . bcy składnik wzajemnie do­
stosują, wzgl. ciało obce zostanie UNIE­
szkodliwione lub wydalone, albo też, w 
raz e niedostatecznych sił obronnych o. 
gu.tzmu, nastąpi jego śmierć* 

Każdą chorobę zaraźliwą, t. zn. wy 
yjoianą przez bakterje czyli zarazki, NA 
ieży właśnie w tym sensie pojmować. 
Zarazki same, wzgl. jady przez nie 
produkowane, działają jako ciała „ob­
ce" dla organizmu. Jeżeli zaatakowany 
przez nie organizm ma do swojej dyspo 
zycji w dostatecznej ilości ciała ochron 
ne. czyli „przeciwciała'' (albo jak brzmi 
faciiowe wyrażenie „antytoksyny ł.prze 
ciwjady"). wtedy wtargnięcie tych za­
razków pozostaje 

bez złych następstw. 
Jeżeli jednak tych ciał ochronnych brak 
to zaatakowany organizm zaczyna je do 
piero wytwarzać podejmuje walkę: wy 
stępuje choroba. I rzeczywiście można 
ze krwi ludzi, którzy nigdy nie chórowa 
li wykazać obecność ciał ochronnych 
przeciw rozmaitym bakterjom. Tak np-
znajdują się tego rodzaju przeciwciała 
przeciw dyjterji w 85 5proc. u wszyst­
kich noworodków , czem też należy tłu 
maczyć nader rzadkie zachorowanie na 
dyiterję w tym wieku. 

Nadzwyczaj ciekawym dla nauki a za 
razem b. ważnym dla zwalczania cho­
rób zakaźnych jest fakt następujący: W 
całym szeregu chorób znajduje się we 
krwi pacjenta po wyzdrowieniu tyle jesz 

cze ciał ochronnych, że ponowne zachc 
rowanie wskutek powtórnego wtargnie 
cia zarazka właśnie przebytej choroby 
jest na krótszy lub dłuższy okres czasu 

wykluczone. 
Mówimy wtedy: organizm stał .się „od­
porny"', niewrażliwy na dany rodzaj bak 
teiji-

Na tern zjawisku odporności polegają 
..szczepienia" przeciw różnym chombom 
zakaźnym. Zrazu próbowano osiągnąć o 
chronę np. przeciw ospie w ten sposób 
że osoby, które chciały się od tej choro 
by uchronić umieszczono rozmyślnie ra 
zem z lżej chorymi, albo też ubierano 
im koszule chorych na ospę. Nazywano 
to „kupowaniem ospy''. W Azji dawii" 
już dokonywały szczepienia doświadezo 
ne kobiety, które małą część zawarto­
ści pęcherzyka ospowego pacjenta prze 
nosiły się na drobna rankę umyślnie wy 
wołaną u człowieka zdrowego. Żona an­
gielskiego posła w Konstantynopolu, la 
dy Montażu, poznawszy tam sposób 
szczepienia ochronnego, kazała je zasto 
sować 

u własnych dzieci 

bie jest stosowanie surowicy w dyfterji 
czyli błonicy; kto, jako lekarz,raz prze­
żył, jak po zastrzyknięciu surowicy 
przeciwblonicowej nawet całkiem roz­
paczliwe przypadki tej często śmiertel­
nej, choroby niekiedy już w kilka go 
dzin znakomicie się poprawiały, wie, 
ile zawdzięczać można odkryciu tej suro 
wicy i wogóle postępom wiedzy lekar­
skiej w tej dziedzinie. 

Dr. Z. 

Bokser Baer jako artysta f Imowy • 

nie (ieszy SIĘ powodzenie! 
Kombinacje różnych menażerów i organi 

zatorów bokserskich dostają się od czasu 
do czasu do wiadomości szerszych mas pu­
bliczności i stają się tematem licznych roz­
mów ] artykułów w prasie. 

Błyskawiczne zwycięstwo odniesione 
przez Baera nad Kld Levłnsky'm odbiło się 
glośniejszem echem w Ameryce, niż można 
się było spodziewać. Najwięksi znawcy nie 
przypuszczali, aby Baer z taka ' twością 
rozprawił s'ę z przeciwnikiem, który nigdy 
przedtem nłe przegrał prze? ' r o . 

W pierwszej rundzie Baer wcale nie ata 
kował tylko przyjmował z uśmiechem 

uderzenia Levinsky'ego. 
Ośmieliło to do tego stopnia Levlrcsky'ego, 

Żelazo droższe od złota 
S a . t a k i e w y p a d k i . . . 

i następnie w 1721 r. zaprowadziła je w 
Anglji-

Obecnie jak wiadomo, nie szczepi si-; 
jak dawniej z człowieka (chorego) na 
człowieka (zdrowego), lecz używa się 
w tym elu surowicy, czyli bezbarwnej 
części krwi zwierząt których uprzednio 
strzyknięto zrazu małe, a potem więk­
sze ilości odpowiednich zarazków. 

Należy odróżnić szczepkuie. czyli u 
odpornianie czynne, przy którem za _ 

strzykujc się danemu osobnikowi zaraz­
ki w osłabionej postaci, ażeby wywo­
łać wytwarzanie się we krwi jego cial 
ochronnych, od uodporniania (imunizo-
wania) biernego. Przy tym rodzaju uod 
porniania zastrzykuje się surowice od 
zwierząt, którym przedtem wstrzykiwa 
nó bardzo male. a potem coraz większe 
dawki zarazków, na które chcemy da 
nego człowieka uodpornić, np. bakterje 
dyfterji, czy tężca. Wskutek tych za­
strzyków tworzą się we krwi zwierzę­
cej, wzgl. jej surowicy ciała ochronne, 
które są w stanie unieszkodliwić stokroć 
a nawet tysiąckroć razy większa iloiść 
jadu, niż wynosi dawka śmiertelna. 

Uodpornianie, czyli szczepienie ochron 
ne ma więc przedewszystkiem za cel O" 
chronić ludzi jeszcze zdrowych od zaka 
żenią- Ogromną doniosłość tych szcze­
pień wykazała w olbrzymich rozmia­
rach ostatnia wojna światowa, w czasie 
której zachorowalność i śmiertelność 
wskutek chorób zakaźnych, towarzy­
szących tak często wojnom (cholera ty 
fus, tężec itd.) była stosunkowo zniko­
mą. 

Najlepszym zaś przykładem skutecz­
ności surowicy w powstałej już choro-

Wiek obecny jest wiekiem żelaza. 
Technika nasza znajduje tysiączne zasto 
sowania tego metalu. Jednakże żelazo 
należy do metali ulegających „zepsu­
ciu". Rdza ziada żelazo. Wymyślono 
wiec sposeby takiego „przyrządzenia" 
żelaza, orzy którem ono nie rdzewieje, 
wytrzymuje długi czas pod wodą. iest 
odporne na działanie niektórych kwa­
sów i pod temi wzclcdnni stoi wyżej 
n|ż srebro. cvna lub bronz. Żelazo to p.j 

siada wiec przy swej twardości i odpór 
neści 

zalety metali szlachetnych. 
a iednak jest od nich o wie'e tańsze. — 
Istnieją iednak wvrobv z żelaza, z? któ 
re trzeba płacić wiccci niż za z!oto. 
Prz?z uszlachetnianie żelaza można je­
go cene podnieść na nieprawdopodobny 
poziom. Tak np. 1 kg. nailcoszych sprę­
żyn do zer r rka koszt"?c dziś około 200 
razy wiccci niż 1 ke. złota. 

n a p o w i n n a w s t a w a ć 

o g o d z n ę w c z e ś n i e j o d m ę ż a . 
Przepisy małżeńskie dla AmeryKaneK. 

W Ameryce w ostatnich czasach wlcl-
kiem uznaniem i popularnością cieszą się 
wszelkiego rodzaju codc'y na wzór code'u 
Roosevelta. Sędzia Hartman w Saint Louis 
opracował code d'.a A ^-orvkanek mężatek 
i oglosłl go podczas jednej z rozpraw sądo 
wych, której przedmiotem był 

ostry zatarg małżeński. 
Zasadnicze punkty code*u małżonek 

brzmią: 
Mąt obowiązany jest dawać żonie 10 

proc. z zarabianych przez się pieniędzy na 
je] osobiste wydatki, z których ona nie ma 
obowiązku wylegitymować się. 

Mąż obowiązany jest pokrywać wszel­
kie wydatki związane z prowadzeniem do­
mu i gospodarstwem domowem; pozostale-
ml pieniędzmi może dysponować według 
własnego uznania. 

Obowiązkiem żony jest przygotować mę 
żowl zdrowy, pożywny posiłek: obiady win 
ny skiadać się codzień z gorących potraw 
jedynie w niedzielę dopuszczone są obiady 
składające się z zimnych mięsiw, szynki, 
sardynek i bp. 

Żona obowiązana jest wstawać rano 
przynajmniej o godzinę wsześnlej od mę. 
ża, przyszykować mu śniadanie, dostarczyć 
gazetę, nabić fajkę. 

żona winna przyjmować udział w roz­
rywkach męża i towarzyszyć mu bądź do 
kinematografu, teatru, na koncert, bądź też 
na tenis, golf etc. 

Do Jednego z ważniejszych obowiązków 
żony należy mile i 

serdeczne powitanie męża, 
powracającego z pracy, pod żadnym pozo-

rem nie Jest dopuszczalne czynienie mu ja . 
klchkolwiek scen małżeńskich. 

że powiedział coś obraźliwego Baerom 
Cierpliwość Baera wyczerpała się: tr«W 
p r z e - ' ; a i koniec. 

Gorliwość kosztowała Baera ni ffliW 
r : więcej tylko 50.000 dolarowi Ofganifl 
tnr spotkania pokazowego Baer — L*** 
sky był tak zachwycony kasą, że je* 
przed meczem podp'sał Baerowi zobowił 
zanie, że dopłaci mu 50.000 dclarów I 
przyszłą walkę Z Lev'nsky 4m Iuż nie P* 
zówkę, ale mecz dzisleciorundowy. 00 
w'ścle zastrzega sobie zasadniczy waran 
żaclen z przyszłych przeciwników nie * 
być w pokazówce pnblty przez k.o. 

Naturalnie Baer nie zobaczy już nig1 

tych 50.000 dolarów, 
a pieniądze są mu niebyv ~'e potrzeW 
Trzeba opłacać zgraję menażerów i • 
mniejszą liczbę dani, z k tórem byl żotf 
i rozwiódł się, czy też którym nieopatrS 
przyrzekł małżeństwo. Oks-~'o się przy* 
że jego powodzenie, jako aktora tlmow* 
jest bardzo przesrdzone. Również jego i 
stępy w kabaretach i '"-trzykach cieszM 
coraz m n e S x m zainteresowaniem. Yaifl 
sl chcąc oglądać Baera, jako boksera I 
ringu, a nie Jako artystę. 

Sukces nad Levżnsky'm wzmógł na » ile 5 JL. Ks. 
wo pop:-'--.-ość mistrza świata. Jcd<r W ko.ęją di 
p ?s',c ukazały się pytania: dlaczego B3<jWie ks. ks . | 
nie zwycięża w s - • N T W C S swych -rzecl*! orskiej. Na 
ków w sposób tak przekonywujący, jak ;s. prałat 
zrobi z Levinsky'm? Menażer Baera cdfj Oszcz par. ! 
wiada na to : Me 1 ks . An 

— Jeśli Baer zacznie uprawiać plęsd *r. Najśw. ! 
stwo na serjo ,to hchowicńst' 

nie będzie dla niego przeciwnika, Kin [ przeds-
któregoby nie znokautował. k stacji ust* 

I cóż wtedy się stanic? Baer b e d z e t»JLA z e 8 j . t . m ( j 
robotny, nikt si? nic będzie chciał z ^Dzisiaj t j . 
zmierzyć. Baer Jer 4 zbyt silny, a z r^wKlzinie lO/e 
strony potrr-')uje zbyt wicie pieniędzy, pzyjcclial ai 

Słowa menażera amerykańskiego są Wchowicti:!' 
nazbyt charakterystyczne J nie potrzebni J Q |, 
komentarzy. 'zniesionej j 

— j y i o t 
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dzlnę lecznictwa, więc mogą być stosoj talat B ą c z d 
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całkowicie indywidualnemL K a P r z c ś 
Dodawanie do kąpieli wyciągów z > TALERZA p ć N 

WĘDRÓWKA K0SZULKL 
A królowa czekała w stroju Ewy. 

Etykieta dworu francuskiego, rozwi­
nięta rrzez Ludwika XIV, była wspania 

C z y c e n a l e k a r s t w d e c y d u j e O B 

o pomyślnym wyniku kuracji? 
Ogólnie, wśród szerokich mas lud­

ności utario sie iuż od wieków zdanie, 
że tylko drogie lekarstwa 

sa skuteczne. 
Ludzie widza iuż w samej ich cenie rę­
kojmie do poprawy zdrowia - o i leku 
taniego natomiast wszyscy się odwra­
cała. 

Często spotykamy sie z przekona­
niem wielu ubogich pacjentów, że leczę 
nic ich nie odnosi skutku li tylko dlate­
go, że nie stać ich na drogie — „wartoś 
ciowe" leki. Niejednokrotnie spotykamy 
w życiu codziennem członków „Ubezpie 
czalni Społecznej", którzy hołdując za-
s?dzie „tylko drogi lek może pomóc", 
nie korzystają na wypadek choroby i 
bezfatnvch środków farmreeutycznych 
a częstokroć, nawet przyciśnięci srog4 
bieda, z checia nłacą 

bajońskie sumy 
za leki drogie. — Co tanie — fo bezwar 
tośclrwa t?nd?ta — twierdza.' 

Szkodliwy ten pogląd powinniśmy 
zwalczać! 

Zapomina sie. że główna i najistot­
niejszą rzeczą w leczeniu jest zorjerno-
wanie sie w naturze choroby. Czy o po­
myślnym wyniku kuracji decyduje CENA 
lekarstw? — Pamiętajmy, że o tern de­
cyduje przedewszystkiem trafnie postc-
wiuna diagnoza, rozpoznanie choroby i 
zastosowanie leku właściwego, który 
niekoniecznie 

musi być drogi. 
Czasem jednakże chorzy domagają 

sie natarczywie drogiego lekarstwa i w 
takich wypadkach lekarz staje na roz­
drożu — nie chce postępować wbrew 
właściwemu przekonaniu, a iednak mu­
si sie liczyć z nastawieniem pacjenta, 
który istotnie, po taniem leku nie dozna 
ulgi. ponieważ jego sugestywna wiara 
w skuteczność leków drogich równa się 
prawie umieniu chorych umvs'owo. 

\Vvzbad' ; mv sie tych przesadów, wie 
cci ufaimy lekarzowi a wówezrs n ; e b? 

la 1 drobiazgowa. Wstawanie króla, ubie 
ranie, zasiadanie do stofu. układanie się 
do snu. ujmowała etykieta dworska w 
system ceremonij. które stawały sie po-
orostu 

aktami państwowemi-
Oczywiście, że i królowa podlegała ety 
kiecic. Ubierały ja i rozbierały damy 
dworskie wysokiej rr.ngi. 

p odawanie królowej koszuli nocnej 
było przedmiotem 

specjalnego ceremoniału. 
Dama dworska brała koszulę z rąk ka-
merystki i podawała ją królowej, ale 
gdv nrzyp. W E S Z Ł A do pokoju ksieżn ;cz-
ka krwi. to ona miała przywilej podania 
królowej koszuli. 

Pewnego razu zdarzyła sie na tle ety 
kicty rzecz taka: Pani Campan trzyma­
ła właśnie koszule. abv Ja podać damie 
dworskiej, gdv weszła ks :eźna Orleań­
ska. Drma dworska oddaje wiec w mvś! 
przepisów koszule pani Campan. a ta 
chce ia PODAĆ księżnej, gdy wtem wcho 
dzi wyższrt ranga hrabina Prowancji. 
KOSZULA wedruie tedy spowrotem do pa 
ni Cr.mpnn. ta podaje ja hrabinie Pro­
wancji. a hrabina 

wręcza ia królowej. 

Woda jest najlepszym kosmetykiem zna 
nym od początku świata, zapobiegającym 
tworzeniu się chorób skórnych, podtrzymują 
cych miodość i piękno. 

Działanie wody jest regeneracyjne, po­
budzające, ożywcze. Stosowanie Jej może 

być różnorodne. Rozróżniamy bzy zasadni 
cze kierunki: cieplny, chemiczny i mech anie z 
ny. Temperatura wody jert bardzo \ r.ż-
nym czynnikiem w zabiegach higieniczno . 
kosmetycznych: np. woda o temperaturze 
22 st. — 25 st. C. nadaje się do zabiegów 
hartujących skórę. Ciepła 1 gorąca woda 
26 st. — 40 st. C. powoduje rozszerzanie 

się naczyń krwionośnych, uelastycznia skó­
rę, na krótko stosowana w formie natrysku 
czy kąpieli, usprawnia mięśnie i nerwy, do 
skonale 

rozmiękcza 1 oczyszcza naskóret . 
Działanie wody z punktu widzenia che­

micznego jest doniosłe. Woda działa r T. 
puszczająco na sole wydzielane z potim, 
na brud i pył, Jaki tkwi w powłokach skór­
nych. W użyciu wody do zabiegów oczy­
szczających należy uwzględnić zawartość 
w niej najrozmatszych soli. 

Wody z dużą zawartością soli skóra nie 
znosi. Tak zwanej wody twardej do żabie, 
gów oczyszczających, nie należy używać. 

Wodę twardą należy przed użyciem jej 
do zabiegu oczyszczającego odpowiednio 
zmiękczyć. Korzystnemi dodatkami będą: 
boras, kwas borny, ałun, dwuwęglan sodu, 
krochmal, sok cytrynowy, oraz wywary z 
całego szeregu ziół, a przedewszystkiem z 
rumianku i kwiatu lipowego. 

Użycie wody . O y w a się pod postacią 
kąpieli, zmywań, kataplazmów, natrysków, 
polcwań i rozpylań. Podstawą każdej racjo 
nalnej pielęgnuj! , właściwej kaltury ciała 
są kr~--;c1e, którym każda dbała o młodość 
1 piękno kobieta 

powinna się poddawać. 

Ciepłota kąpieli h igjenlczn" ' lest indywi­
dualną, średnio wynosi 25 st do 30 s t C. 
Czas trwania takiej kąpieli nie powinien 
przekraczać 20 minut 

Zmywanie — to najczęstsze codzienne 
zabiegi oczyszczające. Natomiast okłady ka 
taplazmy i parówki wkraczają już w dzle-

. . . v l j . . . f l s . . „ " " " J W I E R Z Ą noi* 
romatycznych podnosi wartość k o s m e t y c * ^ r j 
kąpieli, działa kojąco na nerwy, daje AAĄ \J . , 
zwyczajne samopoczucie. 

PODSŁUCHANI 
NA BALU. 

— Czy widzi pan tę piękną blondy*! 
Jestem w niej zakochany po uszy. Ciek»1 
jestem, czy można mieć nadzieję... 

— Trudno przewidzieć. Ale może mi Pl 
powie, kiedy pan odniesie sukces. 

— Dlaczego to pana interesuje? 
— Jestem jej mężem. 

RADA. 
— Jak myślisz, czy mam mu pożycz^ 

tę sumę? 
— Bezwarunkowo. 
— Czy on jest tak niewątpliwie odf 

wiedzialny 
— Nie, ale w przeciwnym razie on ^ 

zwróci do mnie. 

OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI. 

— Dlaczego pan chodzi po ulicy stal*' 
ołówkiem w ręku? 

— żebym mógł natychmiast zapisać Ą 
mer sr.mochodu, który mnie przejedzie. 

NIEMA CELU. 
Ona: — Gdy z panem usiądę w tym c k - j -

nym kąciku, niech mi pan przyrzeknie, żc %\ 
mnie nie będzie ściskali Ij 

On: — Przyrzekaml 4 
Ona: — I niech pan przysięgnie, że m" 

pan nie będzie całował! 
On: — Przysięgam! * 
Ona: — W takim razie poco my tam o1* ? 

my siedzieć? ] I 
— Czy pan wierzy w wędrówkę du^ W 
— Oczywiście? Od czasu, kiedy mój W 

sjer zwiał... % 
— Jakto? Co to za dowód? V j | I 
— On był dusza mej firmy. jm| 

- ^ 
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dzie nas skuteczne leczenie kosztowe io Przez cały ten czas królowa stała srolut 
niepotrzebnie drogo- | ka przvH;v.1a ;rc sie. lak damy kompli-

mintuia s'e }'EJ koszula. 

Fundusz Szkolnictwa Polsk eio Zagrań ' c i 
broni młodzież przed wynarodowieniem. ZŹ\V, 
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